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Echa deputacyi szynkarzy. 


Teiegramy „Głosu Narodu* z dnia 16 lutego. 


Wiedeń. (Tel. wł.). Dzisiejsza „Reichspost“ 
pomieszcza gorący artykuł, wyrażający u- 
znanie prezesowi Koła Polskiego Dr Łazar- 
skiemu za jego odważne przemówienie du 
szynkarzy galicyjskich. 

„Reichspost* opatrzyła artykuł następu- 
jącym tytułem „Odważne słowa pra- 
wdy prezesa Dra Łazarskiego. 

Dziennik chrześc. społeczny uważa odpo- 
wiedź za bardzo poprawną. Absolutnie nie 
jest zadaniem władz galicyjskich, aby skazy- 
wały Galicyę na ruinę aikoholiczna, dlatego, że 
szynkarzom, którzy nie dostali koncesyi nfe 
chce się zabrać do innego zajęcia. 

Jeśli dotychczas było w Galicyi 17.500 
szynków, a obecnie pozostaje ich jeszcze 
10.000, to jestto i tak cyfra zbyt wielka i 
sbyt dużo złego będzie jeszcze mogła w kra- 
ju szerzyć trucizna alkoholiczna. 


Od jednego z naocznych Świadków, któ- 
rzy obserwowali w Wiedniu deputacyę, o- 
trzymuje „Reichspost* uwagę, że wszyscy 
uczestnicy deputacył wyglądali, jako ludzie 
bardzo dobrze odżywieni. W Galicyi istnieją 
daleko pilniejsze sprawy, którym trzeba zara- 
dzić, niż nędza żydowska. 

Uderzało w oczy, że deputacyą szynkarzy 
bardzo żywo zajmowali się akademicy ży- 
dowscy, zwłaszcza technicy. Oni towarzyszyli 
pochodowi i utrzymywali porządck. 


Delegacye. 


Stanowisko Polaków. 


Na wczorajszem posiedzeniu komisyi 
wojskowej delegacyi, przemawiał p. Petelenz, 
który wskazał na to, że prezydent mini- 
strów sam przyznał, iż obecna chwila nie 
sprzyja uchwalaniu wielkich wydatków na 
wojsko. Trzeba jednak uznać, że zarząd woj- 
skowy w poczuciu swych obowiązków wo- 
bec siły zbrojnej państwa nie powinien wa- 
hać się z żądaniem zwiększonych wydatków 
na jej uposażenie. Mowcu trwa niewzrusze- 
nie na swojem stanowisku wobec spraw woj- 
ska i marynarki, pomimo, iż od wielu mie- 
sięcy stał się wskutek tego celem ataków 
prasy, zasadniczo źle względem militaryzmu 
usposobionej. Naturalnie musi się dokładnie 
zbadać czy żądane sumy są w tej wysoko- 
ści niezbędnie potrzebne. Delegacya starała 
się to uczynić, rozpatrując możliwość zmian 
w preliminarzu. — Mowca powołał się na 
swoje oświadczenie w rozprawie ogólnej, że 
głosowanie nad kredytami wojskowymi za: 
wisłe jest od spełnienia szeregu warunków. 

Mowca czeka jeszcze na dalsze wyjaśnie- 
nia ministra wojny i komendanta marynar- 
ki, czy powiększenie marynarki i armii jest 
konieczne. Na podstawie dotychczasowego 
sprawożdania zarządu armii można  twier- 
dzić, ze Austrya nie może pozostać w tyle 
wobec zbrojeń innych państw. 

Słychać zapewnienia, że wydatki wojsko- 
we nie uczynią uszczerbku dla inwestycyj 
gospodarczych, lecz słychać tylko słowa, a 
niestety brak wiary. Poczyniliśmy bardzo 
złe doświadczenia. Inwestycye, od lat usta- 
wą zapewnione, odkłada się, mówi się np. o 
ustawie kanałowej, w tym a w tym roku 
praca Bię rozpocznie, później jednak wyłania- 
ją się różne wątpliwości i ustawy się nie 
wykonywa. W nieskończoność mówi się o 
kolejach lokalnych, a dotąd nic się na tem 
polu nie dzieje W tych warunkach położe- 
nie posłów jest trudne. Będą oni zapewne 
przed swoimi wyborcami bronić żądań Siły 
zbrojnej, bo uznają je za konieczne wobec 
zbrojeń, odbywających się na całym Świecie, 
trudno im jednak będzie odpowiedzieć na py- 
tanie wyborców, co przynoszą pozytywnego. 
Przecież skoro posłowie upominają się o eko- 
nomiczne inwestycye, to dzieje się to zara- 
zem w interesie państwa i siły zbrojnej, któ- 
rej podstawą jest przecież utrzymanie i wzrost 
siły podatkowej ludności. Mowca domagał 
się przeto od prezydenta ministrów jasnej 
odpowiedzi na pytanie, czy rząd w rzeczy- 
wistości przeznaczy na gospodarcze inwesty- 
cye potrzebne Środki. Podczas obrad nad 
budżetem wojskowym będzie mowca miał 
sposobność bliżej omówić konieczność uwzglę- 
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dnienia różnych poszczególnych żądań ludno- 
ści. 


Kredyty wojskowe a polscy delegaci. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Pos. Pe tel enz na wczo- 
rajszem posiedzeniu Komisyi wojskowej de- 
legacyi austryackich wystąpił w bardzo ostrej 
mowie przeciw żądaniom nowych kredytów 
wojskowych. 

Równocześnie jednak w prasie wiedeń- 
skiej pojawił się szereg wywiadów z delega- 
tami polskimi, w których ci oświadczają, że 
będą głosować za kredytami wujskowymi i nie 
stawiają żadnego iunctim między sprawą kre- 
dytów, a rekompensatami za nie. O ile nam 
wiadomo, to zapatrywanie jest istotnie słu- 
sznem i delegaci polscy oddadzą swe głosy 
razem z chrześcijańsko - socyalnymi delega- 
tami. 


Nowa procedura k. wojskowa. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Z powodu doniesienia 
„Zeit“, jakoby stronnictwo chrześcijańsko- 
socyalne zgodziło się* na wprowadzenie języ 
ka węgierskiego do procedury wojskowej. 

„Reichspost* stwierdza, że w całem tem 
doniesieniu niema ani słowa prawdy. Dotąd 
antagonizm w tej sprawie istnieje bez zmia- 
ny. Rząd austryacki obstaje przy swojem da- 
wniejszem zdaniu. Nieprawdą też jest, jako- 
by chrześcijańsko-społeczni delegaci na ja- 
kiejś konfererencyi zgodzili się na żądania 
węgierskie. Nieprawdą dalej jest, jakoby pol- 
scy delegaci oświadczyli, że sprawa procesu 
karnego jest rzeczą organizacyjną, że więc 
należy do praw Korony. Całe doniesienie 
„Zeit“ jest — według „Reichspost* — ten- 
dencyjnie zmyślune. 


Delegacye. 


Budapeszt. (T. B.) Komisya wojskowa de= 
legacyi austryackiej ukończyła dziś dyskusyę 
szczegółową nad etatem marynarki, Głosowa= 
nie odbędzie się po przedłożeniu sprawozda 
nia subkomitetu dla dostaw wojskowych. 

Nastąpiła dyskusya nad ordinarium woj- 
£kowem. 

Minister wojny Śchcenaich OŚwiad= 
czył, że w myśl wyrażonych wczoraj życzeń 
gotów jest przedłożyć kontrakty, zawarte co 
co do transakcyj koszarowych w Wie 
dniu. 

Budapeszt. (T. B.) W komisyi wojskowej 
delegacyi austryackiej po referacie Dra Ko- 
złowskiego przemawiali del. Kinck, Mettal, 
Massaryk, Damm, poczem obrady przerwano 
do jutra przedpołudniem. 


0 drogi wodne. 


Wiedeń. (Tel. wł.). „Neue Freie Presse“ 
pomieszcza informacyę, że w sprawie dróg 
wodnych zwełaną zostanie komisya ministeryalna 
Rząd postanowił zwołać taką komisyę w 
skład której wejdą reprezentanci ministe- 
ryów Skarbu, handlu, rolnictwa, spraw we- 
wnętrznych i ministeryum dla Galicyi. Ko 
misya ta zbierze się niebawem i wytknie 
granice, w których należy załatwić przedło- 
żenie o budowie dróg wodnych. 


Strajk studencki w Rosyl. 


Petersburg. (Tel. wł.) Wczoraj w uniwer- 
sytecie petersburskim odbywały się wykła- 
dy pod osłoną policyi. 

Moskwa. (Tel. wł.) W uniwersytecie straj- 
kujący studenci usiłowali przeszkodzić wy- 
kładom. Do uniwersytetu wkroczyła policya 
i wykłady odbywały się pod jej osłoną, Are- 
sztowano 36 studentów, usiłujących wywołać 
obstrukcyę. 

Kijów. (Tel. wł.) Na wyższych kursach 
żeńskich urządzono wiec, który rozprószyła 
policya. 

Petersburg. (Tel. wł.) Dotychczas w Pe- 
tersburgu postanowiły strajkować przez ca- 
ły semestr wiosenny następujące wyższe za- 
kłady naukowe: uniwersytet, instytut górni- 
czy, wyższe kursy żeńskie, politechnika żeń- 
ski instytut lekarski, instytut elektrotechni- 
czny, freblowskie kursy Żeńskie, wyższe 
żeńskie kursy pedagogiczne, kursy pedago- 
giczne p. Łochwickiej Skałon, instytut psy- 
choneurolegiczny i żeńskie kursy  politech- 
niczne. Przeciwko strajkowi oświadczyły się: 
instytut technologiczny, inżynieoów komu 
nikacyj, inżynierów cywilnych, leśny i aka- 
demia wojskowo-lekarska. 


Awantury strajkowe w Petersburgu. 


Petersburg. (Tel. wł.) Jeden z nielicznych 
polskich profesorów uniwersyteckich prof 
Petrażycki, wykładający prawo cywilne, 
nie chciał ustąpić wobec terroru strajkowe- 
go studentów i prowadził wykłady dalej. — 
Wczoraj urządzili studenci przeciw niemu 
wrogą demonstracyę i zagrozili mu bi- 
ciem. 

W odpowiedzi prof. Petrażycki wygłosił 
energiczną mowę, w której wykazał im, że 
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ich postępowanie jest ze stanowiska narodo- 
wego rosyjskiego i humanitarnego czemś po- 
Iwornem. Przed strajkowymi nie ustąpi, — a 


stosunków rosyjskich majuż do- 
syć. 


S$; Ponieważ uniwersytet angielski w Oxfor- 
dzie zaprosił go do objęcia katedry, przeto 
oświadcza studentam, że uniwersytet peters- 
burski opuści i do Oxfordu się prze- 
niesie. 

Mowa ta wywarła wielkie wrażenie na 
studentach. 

Petersburg. (Tel. wł.). Uniwersytet tutej- 
szy był znowu dzisiaj przepełniony studen- 
tami i policyą. Wykłady odbyły się tylko w 
czterech audytoryach. Strajkujący dopuszczali 
się kilkakrotnie poważnych ekscesów. Prof. 
Iwanowski został przez ekscedentów czyn- 
nie znieważony, lecz winni zostali natych- 
miast aresztowani. Prof. Sziszilenko uległ 
wstrząśnieniu nerwowemu, popadł w dłu- 
gotrwałe omdlenie i musiano go przewieźć 
do mieszkania w stanie beznadziejnym. 


p AZ 
Katastrofy kolejowe. 


Paryż. (T. B.) Pociąg ekspresowy, który 
wyjechał po południu z Paryża, zderzył się 
koło Angers z pcciągiem towarowym. Oba 
pociągi padły ofiarą pożaru, jaki wybuchł po 
zderzeniu. 

Paryż. (T. B.) Z Courville donoszą: Kata- 
strofa kolejowa nastąpiła o godz. 6 m. 15, 
pociąg pospieszny. który jechał z Paryża do 
Brest z szybkością 80 kilom, na godzinę, na- 


jechał na pociąg towarowy. Wiele wago- 


nów zdruzgotanych. Najwięcej ucier- 
piał wagon restauracyjny. Dotąd wydobyto 
10 trupów i 10 rannych. Zachodzi obawa, że 
pod gruzami znajdują się jeszcze trupy. Ci, 
którzy nie stracili życia przy zderzeniu po- 
ciagów zginęli w płomieniach. Minister robót 
publicznych przybył o północy na miejsce 
wypadku. 

Bethuna. (T. B.) Z powodu gęstej mgły 
gderzyły sią dwa peciągi robotnicze, 2 ro- 
botników zginęło, 20 odniosło rany. 
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Telegramy. 


Telegramy „Głosu Narodu* z dnia 15 lutego. 


Z Banku austro-węg. 


nej Rady Banku austro-węgierskiego zaak- 
ceptowano umowę, jaką Bank ma zawrzeć z 


chu w Banku (mianowicie w pięciu pierw- 
szych tygodniach tego roku złożono w Ban- 
ku weksli na 963 milionw koron więcej, jak 
w tym samym czasie r. p.) nie zmienione 
stopy procentowej. 


Z pod władztwa dżumy. 


Petersburg. (Tel. wł.) „Nowoje Wremia* 
donosi z Władywostoku, że znaleziono tam 
na ulicy 5 trupów Chińczyków, u których 
skonstatowano dżumę. Codziennie napływają 
robotnicy chińscy, uciekający przed zarazą z 
Mandżuryi. Władze rosyjskie z zupełną indo- 
lencyą pozwalają na zawleczenie zarazy. — 
Przybysze nie są zupełnie poddawani kwa- 
r: ntannie, ani też frachtów nadeszłych kole- 
ją nie desinfekcyonuje się. 

W wagonach za zbożem znaleziono masę 
zdechłych szczurów i myszy. 


Poczta austryacka do Chin. 


Wiedeń. (Tel. wł). Dyrekcya poczt wy- 
dała specyalne zarządzenia sanitarne, doty- 
czące poczty z Chin do Austryi przechodzą- 
cej i tamże wysyłanej. Listy z Austryi są 
wysyłane nie przez Charbin i Port Artura, 
ale przez Władywostok, a stamtąd idą dalej 
morzem. 

Charbln. (Tel. wł). Wczoraj zmarło na 
dżumę 29 chińczyków. Gen. gubernator wy- 
dalił z okręgu Nikolsk i Chabarowsk 
przeszło 4000 Chińczyków. illość wypadków 
śmierci w Fudsjadjan w ostatnim tygodniu 
znacznie się zmniejszyła. Wczoraj zmarło tam 
43 osób. Dotychczas spałono w Fudsjadian 
7000 zwłok. 


Żałoba w Watykanie. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Dziennik „Vaterland* 
otrzymał od swego korespondenta z Waty- 
kanu wiadomość, że Watykan postanowił w 
tym roku zaniechać wszelkich uroczystości 
połączonych z wielkim ceremoniałem. Papież 
nie osobną notą, jak to mylnie podano, ale 
przez wszystkie katolickie gazety poda do 
wiadomości, że w tym roku nie przyjmie w 
Rzymie wizyty żadnego monarchy, nawet ces. 
Wilhelma, który jako niekatolicki monarcha 
utrgymuje stosunki ze stolicą apostolską. 
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Budapeszt. (T. B.) Na posiedzeniu jeneral- 


obu rządami. Wobec niezwykle silnego ru- 


Wychodzi codziennie o godz. 5-eļj wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt: 
W dni poświąteozne wychodzi dwa razy dziennie: e godz. G-aj rane | © godz. 5-ej wieczorem. 


przyjmuje 


pocą | M 


aso, B. wztębe 


Loreti 


Strajk głodowy. 


Petersburg. (Tel. wl.) W mieście Carycynie 
wybuchł strajk głodowy, prowadzony przez całą 
gminę. Cała parafia pod wodzą mnicha Helio- 
dora zamknęła się w kościele. Rozchodzi się o 
to, że synod skazał Heliodora na wygnanie za 
ego mowy antyspołeczne. Cała gmina wystąpi- 
a jednak w obronie Heliodora i oświadczyła, 
że raczej się zagłodzi, a nie pozwoli go sobie 
zabrać. Wszyscy parafianie siedzą w cerkwi, 
gdzie rozgrywają się tragiczne sceny. 

Biskup Tały wyjechał do Carycyna, aby 
wpłynąć pośrednicząco na sfanatyzowanych pa- 
rafian. 

Wiadomość powyższa odnosi się prawdopo- 
dobnie do Heliodora „czerńca* z Poczajowa, 
który w haniebny sposób agitował przeciwko 
Polakom i katolikom. 

Naturalnie jego ukaranie nastąpiło nie z te- 
go powodu, ale ponieważ Heliodor bantował 
Rod) - przeciwko obywatelom ziemskim (Pryp 
Red. 


Mrozy na południu Rosyi. 


Kercz. (Tel. wł) Mrozy dochodzą do 22 
stopni. Znaleziono na drogach kilku ludzi 
zmarzniętych. 


Odesa. (Tel. wł.) Morze pokryło się lodem 
na przestrzeni 100 mil. Żegluga jest nad- 
zwyczaj utrudniona. Mrozy dochodzą do 22 
stopni R. Zycie w porcie zamarło. 


Skazanie zabójców ministra. 


Teheran. (Tel. wł.) Dwu Gruzinów, którzy 
zamordowali perskiego ministra finansów, 
Saniego ed Dowleh, wydanych, na mocy 
istniejących traktatów, poselstwu rosyjskie- 
mu, sąd rosyjski skazał na 14 lat zesłania 
na Syberyę. 


Podróże snłtana. 


Koastantynopol. (Tel. wł.) Dzienniki dono- 
szą, że sułtan uda się w maju do Albanii. 
Podróż jego będzie miała dwie rzeczy na 
celu. Po pierwsze pragnie sułtan przez 080: 
biste zetknięcie się z Albańczykami wpłynąć 
na nich, aby sę pogodziii z rządami turecki 
mi, pe drugie pragnie sułtan wobec Europy 
okazać, że w Albanii panują normalne sto- 
sunki. 


Konstantynopol. (T. B.) Jak zapewniają, 
sułtan uda się w maju do Albanii. 


Podróże króla Piotra. 


Rzym. (Tel. wł.) Dzienniki włoskie z wiel- 
kiem umiarkowaniem witają króla Piotra. 
Zdaje się, że Włochom zależy na tem, aby 
przez zbyt gorące powitania nie zaostrzać 
stosunku z Austro-Węgrami. 


Zatargi młodotureckie. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Dzienniki dzisiejsze o- 
mawiając zatargi polityczne w Konstantyno- 
polu przypisują im bardzo wielkie znaczenie 
sprawy międzynarodowej. Jeśli między gabi- 
netem, a właściwie ministrem wojny i komi- 
teten młodotureckim nie przyjdzie do poro- 
zumienia,gnastąpi szereg poważnych przesileń 
wewnętrznych, które spowudują komplikacye 
międzynarodowe. Otworzą bowiem szerokie 
wrota dla uroszczeń i apetytów mocarstw 
europejskich, z czego niejedno państwo ze- 
chce odpowiednio skorzystać. 


Powstanie Hotentotów. 


Berlin. (Tel. wł.) Otrzymano tu wiadomość 
z terytoryum niemieckiego w Afryce połud- 
niowo-zachodniej, że bandy Hotentotów prze- 
kroczyły granicę tego teryturyum od strony 
kolonii angielskiej Przylądka Dobrej Nadziei. 
Wiadomość ta wywołała w sferach rządo- 
wych wielkie zaniepokojenie, jest bowiem 
zwiastunem nowego powstania Hotentotów, 
które będzie trudne do zwalczenia wobec nie- 
ustalenia jeszcze władzy niemieckiej w oko- 
licach wzmiankowanych. 


Kwestya żydowska 
w Wiedniu. 


Wiedeń, 14 lutego, 


Trzech posłów syonistycznych i specyal- 
ny opiekun żydostwa p. Breiter przywieźli 
do Wiednia 2000 żydowskich szynkarzy ga- 
licyjskich, którzy nie otrzymali z dniem 1 
stycznia b. r. koncesyi na wykonywanie prze- 
mysłu szynkarskiego. Tą masową deputacyą 
zamierzali przywódcy syonistyczni zademon- 
Strować w Wiedniu „prześladowanie“ i 
dzę* >. 
tralne do interwencyi na korzyść żydowskich 
karczmarzy. 

Czego żądają szynkarze żydowscy? Ote 
oświadczyli oni ministrowi handlu Weisskir- 
chnerowi, że puwinni otrzymać dożywot- 
nie koncesye szynkarskie.. A więc zao- 
patrzenie na starość!! Gdyby zaś to było 
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0. SZCZURKOWSKI 


Rraków, Grodzka 2. 


poleca na karnawał 


WACKLARZE 


wstążki, rękawiczki, 


grzebyki i t. d. 


niemożliwem, zgodzili się szynkarze na pew= 
ne ustępstwa.. Wystarczyłoby im, gdyby tyl- 
ko ci szynkarze, którzy conajmniej przez 10 
lat siedzieli za szynkwasem, uzyskali na przy- 
szłość koncesye, inni zaś zgodziliby się na 
to, by im rząd podał środki (1) do wyszu- 
kania innego zawodu... Takie jest minimum 
żydowskich postulatów ! 

Z podobnie bezwstydnem żądaniem nie 
pojawiła się jeszcze w Wiedniu żadna depu- 
tacya. — Cała wyprawa szynkarzy jest tak 
wstrętną komedyą, że podziwiać trzeba spo- 
kój i zimną krew ministrów, a zwłaszcza 
prezesa Koła polskiego, którzy zmuszeni byli 
słuchać tych żądań i odpowiadać uprzejmie... 
Wszak najstosowniejszą odpowiedzią byłoby 
pokazanie drzwi pp. Standom i Breiterom, 
Itaką odpowiedź przyjęłoby z uznaniem 
nietylko polskie społeczeństwo, ale i ludność 
wiedeńska, która na nędzę „galicyjskich ży- 
dów“ patrzy daleko chłodniej, niż Sejm ga- 
licyjski.. „Żyd polski*.(() ma w Wiedniu o- 
pinię możliwie najgorszą; brudny, chytry wy- 
zyskiwacz, jest w stolicy państwa synoni 
mem zawodowego próżniaka i oszusta... 

ydowscy Bzynkarze udali się do mini- 
sterstwa handlu główną ulicą Wiednia, przez 
Ringstrasse. niosąc tablicę z napisem: 
„Szynkarze galicyjscy pozbawieni chleba*. — 
Przyjęli ich ministrowie: Dr Weisskir- 
chner i Zaleski. Wysłuchawszy przemó» 
wień pn. Standa i Strauchera oświadczył Dr 
Weisskirchner, że zbytecznem było wysyłać 
taką masową deputacyę. bo to nie jest 
żadnym argumentem. Nie wszyscy Bzynka- 
rze są starzy — mówił minister — mogą 
więc pracować na swe utrzymanie. 

Następnie udali się szynkarze do „Burgu* 
cesarskiego, gdzie złożyli adres do tronu. Ta 
wędrówka do Kancelaryi gabinetowej była 
wyraźnem oskarżenieim namiestnika przed 
cesarzem. Żydzi chcieli wywołać wrażenie, 
że namiestnik ich skrzywdził i że szukają 
pomocy przed nim u tronu. 

Z godnością i powagą odpowiedział de= 
putacyi Dr Łazarski prezes Koła poiskie- 
go. Bez ogródek potępił wysyłanie maso* 
wej deputacyi do Wiednia. Sprawa szynka- 
rzy winna być w kraju załatwioną. Absolu- 
tnie nie jest prawdą — mówił prezes Ko- 
ła — jakoby żydzi w Galicyi byli 
gorzej traktowani, niż reszta ludności. 
Wszak setki tysięcy biednych  chrześcijań- 
skich chłopów wyjeżdżają na robotę zagra- 
nicę, bo w kraju cierpią nędzę — prawdzi- 
wą. Żydowscy szynkarze nie zostali zasko- 
czeni wygaśnięciem prawa propinacyjnego, 
bo od 10 iat było wiadomem, że z dniem 31 
grudnia 1910 r. gaśnie prawo dawnych szyn- 
karzy do wykonywania przemysłu szynkar= 
skiego. Mieli więc szynkarze czas przygoto- 
wać Bię na tę chwiłę i poszukać sobie inne- 
go zarobku, a nie żądać teraz pomocy pań- 
stwa. Nie można obecnie mnożyć szynków 
w nieskończoność, ze względu na szkodliwe 
skutki alkoholizmu dla ludności. 

W końcu przyrzekł Dr ŁazarSki starać 
się by starzy szynkarze mogli otrzy- 
mać koncesye. 

Po przemowie prezesa Koła odegrał się 
jeszcze jeden akt komedyi. Członkowie de- 
putacyi padli do nóg Drowi Łazarskiemu i 
całując go po rękach i nogach prosili go o 
spełnienie próśb. Ta wyreżyserowana przez 
pp. Standa i Breitera scena wywołała wśród 
obecnych członków Koła polskiego oburzenie 
i wstręt! 

Popołudniu odbyły się żydowskie zgro- 
madzenia, na których posłowie zdawali spra- 
wą z wyniku przyjęć deputacyi. Charaktery- 
stycznem było, że szynkarze demonstracyj: 
nie wznosili okrzyki na cześć cesarza. Cho- 
dziło o to, by ich słyszano w „Burgu*. Reży- 
serya komedyi była znakomita. 

Udało się jeszcze kilkunastu szynkarzy 
do Budapesztu na audyencye u bar. Biener- 
tha. Tam znowu będą roztaczać skargi na 
„ucisk* swój i nędzę 

Jak komedyanci, roznoszą szynkarze ży- 
dowscy swą rzekomą nędzę po biura h wie- 
deńskich. Jest w tej komedyi tyle cynizmu, 
że społeczeństwo polskie chyba nie będzie 
miało dwóch zdań o tej wyprawie szynkar- 
skiej. Zydzi uważają rozpijanie ludzi za swe 
prawo nienaruszalne. Nie o „nędzą* tu cho- 
dzi, ale © prawo żydów do wyzysku. Jeżeli 
Galicya nie da im się wyzyskiwać, stają się 
wrogami kraju i społeczeństwa polskiego. 


Str. 2. 


Armia piątego zaboru. 


P. Andrzej Niemojewski zakończył swój 
artykuł o sprawie żydowskiej w „Myśli Nie- 
podległej* wyliczeniem składu „armii piątego 
zaboru“, jak żydów w Polsce nazywa. 

„Najpierw — powiada p. Niemojewski — 
kroczy „esdecya* i tłómaczy naszemu prole- 
taryatowi, że „Polska to trup, którego pro- 
letaryat, po jej śmierci powstały, kopnąć i 
odrzucić powinien“. 

Za „esdecyą* kroczy szereg zamożnych 
żydów, który tłómaczy proletaryatowi, że 
nie ten jest proletaryuszem, kto ubogi, ale 
ten, który stoi na stanowisku marksowskiem, 
choćby był bardzo bogaty. 

W szeregu trzecim idą „kryptożydzi* w 
rodzaju przez Sombarta wymienionym, któ- 
rzy poprzybierali imiona i nazwiska czysto 
polskie, niekiedy staroszlacheckie, niekiedy 
wprost podpisując się w publicystyce herba- 
mi, Którzy poświęcaja się w imię postępu, 
demokratyzmu, socyalizmu, by leczyć Polskę 
z obrzydłego nacyonalizmu. 

W szeregu czwartym idą „spolszczeni i 
uobywatelnieni* żydzi, którzy nam tłómaczą, 
że jedyne zadanie postępu, demokracyi i wol- 
nej myśli w Polsce powinno polegać na sze- 
rzeniu idei humanitarnych, tolerancyi, idea- 
Hsmu... 

W szeregu piątym idą rozmaici handla- 
rse, którzy, zaprawieni na wspomnianej przez 
Sombarta deprecyacyi towarów i deprecyacyi 
wymagań kupujących, wstępują do naszych 
związków lewicowych, aby przeprowadzić de- 
precyacyę idef, a pchnąć te związki jedynie 
do obrony żydostwa jako takiego. 

W szeregu szóstym idą bogaci kupcy, 
którzy nam tłómaczą, że musimy dać im ró- 
wnouprawnienie, aczkolwiem nie mamy nic 
absolutnie do dania, a jeśll o to chodzi, co 
kto ma, to my raczej jesteśmy wobec nich 
paryasami.. Są oni bezwarunkowo za postę- 
pem i wolną myślą, byle tylko nie szczepić 
tego śród żydów.. Zapewniają solennie, że 
wszyscy żydzi są najlepszymi patryotami pol- 
skimi, a chwilowy rozrost prasy nacyonali- 
stycznej żydowskiej niczego nie dowodzi. 

W szeregu siódmym idą masy żydostwa, 
które czynią wszystko, aby kupiectwo swoj- 
skie nie mogło się rozwinąć i kooperatywy 
bankrutowały. — Bożyszczem dla nich jest 
„Haint“. Im bliżej granicy, tem bardziej ich 
żargon zbliża się do czystej niemczyzny, a 
kapota do niemieckiego surduta. Równou- 
prawnienie rozumieją w ten sposób, aby Po- 
lak nic nie mógł w sobotę kupować, a oni 
mogli wszystko sprzedawać w niedzielę. — 
Ideałem dla nich jest Ghetto, bożnica, osobna 
kurya i nienaruszalność więzi antropologi- 
cznej. 

W szeregu ósmym idzie miejscowy nacyo- 
nalizm żydowski, który tłomaczy, że socya- 
lizm polski stał się zupełnie „szowinistycz- 
nym“ i że jedynym prawdziwym socyaliz- 
mem jest Socyalna Demokracya Królestwa 
Polskiego i Litwy. Wszyscy żydzi są „prole- 
taryuszami*, dlatego „lud* polski powinien 
razem z żydami pójść ławą na polską „bur- 
żuazyę“. 

W szeregu dziewiątym idą żydowscy ga- 
zeciarze i publicyści, pisujący po polsku i po- 
zujący na wielkich patryotów, którzy pilnu- 
ją, aby nigdzie nie ujawnił się niebezpieczny 
ogleniek krytyki żydowskiej! A gdy się u- 
jawnia, natychmiast starają się go zgłuszyć 
i zniesławić, wołając, — iż gotuje się po- 
grom. 

W szeregu dziesiątym idą różni rozsypa- 
ni po uniwersytetach zagranicznych mło- 
dzieńcy żydowscy, którzy na dane hasło sze- 
regu poprzedniego, natychmiast zwołują wie- 
ce młodzieży polskiej, aby potępić budzący 
się w polskim postępie i w polskiej myśli 
wolnej „reakcyjny antysemityzm“. Na tych 
wiecach, obradujących nawet w dzień 29-go 
listopada, będą przemawiali żydowscy nacyo- 
naliści po rosyjsku... 

W szeregu jedenastym będą kroczyli ży- 
dowskiego pochodzenia noweliści, historycy 
literatury polskiej, aby dla przyszłych poko- 
leń stwierdzić dokumentnie, iż polska myśl 
wolna chciała urządzić pogrom... 

A dopiero w szeregu dwunastym będą 
szli panowie Żabotinscy i ich koledzy, gro- 
žc, że jeżeli Polacy nie będą bardzo grze- 
cani i nie ustąpią miejsc żydom, to żydzi po- 
łączą się g rządem i nacyonalistami rosyj- 
skimi, aby dokonać ostatecznego dzieła ru- 
zyfikacyi Królestwa Polskiego... 


Wymowny przykład. 


Społeczeństwo nasze nabiera coraz więcej 
przekonania, że współdzielczość stanowi po- 


tężny czynnik, że za pomocą drobnych kwot 
powstają poważne instytucye, których praca 
daje zdumiewające wyniki. Jako przykład pod 
względem osiągniętych rezultatów i wzoro- 
wych urządzeń, przytacza czasopismo „Odro- 
dzenie“ (Nr 3), będące organem Związku sto- 
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych i po- 
święcone sprawom  współdzielczym. „Pier: 
wsze dolno-austryackie rolnicze 
stowarzyszanie spożywcze w Wie- 
dniu*, zostało założone w roku 1864 i 
rozpoczęło działalność swą z nader skromny- 
mi środxami, przed 25 laty jeszcze liczyło 
tylko 10.000 członków i miało 6 sklepów — 
dzisiaj zaś liczba członków wzrosła do 40.978 
uczestników, którzy kupują towary w 34 
sklepach filialnych. Dziesięciokoronowe udzia- 
ły wpłacone były w sumie 304'565 K, a fun- 
dusz rezerwowy wynosi już 515836 K, co 
świadczy 0 sile stowarzyszenia. 

Stowarzyszenie dostarcza członkom wszel- 
kich artykułów spożywczych, naczyń kuchen- 
nych, bielizny, oraz innych w życiu codzien- 
nem nieodzownych artykułów. Według spra- 
wozdania stowarzyszenia sprzedano w roku 
1910 towarów za 12'6 milionów K, a między 
innymi : pieczywa z własnej piekarni za 2 i 
pół mil. 843 wagonów mąki, 7 i pół mil. li 
trów mleka z własnej mleczarni, 103 wago- 
nów kartofli, 39 wagonów soli, 67 wagonów 
nafty, 2088 wagonów węgla, 152 wagonów 
koksu, 9 wagonów cebuli, 86 tysięcy kilogra- 
mów masła, 4160 hektolitrów spirytusu do 
palenia etc. 

Zwiedzana przez rozmaite towarzystwa 
oraz wycieczki towarzystw miejscowych i za- 
granicznych wzorowa piekarnia robotnicza, 
wyrabia pieczywo z mąki, dostarczonej z wła- 
snego młyna, nabytego przez stowarzyszenie 
w r. ub. przy którym istnieje spichlerz na 
90 wagonów zboża. W ciągu 1910 r. wypie: 
czono 3 i pół mil. bochenków chieba, 26 i pół 
mil. sztuk białego pieczywa oraz innego pie: 
czywa za 136.000 K. Tartej bułki dostarczo 
no 131 tysięcy litrów. 

Nader ciekawem jest urządzenie otworzo- 
nej z początkiem przeszłego roku mleczarni, 
wzorowej pod względem czystości, wymaga- 
nej kontraktowo od dostawców nietylko przy 
dojeniu, lecz i w samej krowiarni. Mleko pod- 
dawane bywa po dokonaniu z niem prób, 
długiej procedurze, po przebyciu której do- 
staje się do specyalnej chłodni o czterech po- 
łączonych ze sobą rezerwoarach, gdzie mie- 
sza się, dając możność dostarczania każdemu 
spożywcy mleka o jednakowej zawartości 
tłuszczu, wynoszącej w przecięciu 372 pro- 
cent. - 

Stowarzyszenie zatrudnia ogromny zastęp 
oficyalistów, wynagradzanych bardzo dosta- 
tnio. Najniższa płaca tygodniowa wynosi 31 
K. Personal gospodarczy otrzymuje przed 
świętami Bożego Narodzenia remuneracyę w 
wysokości tygodniowej płacy, na wypadek 
choroby stowarzyszenie wypłaca przez ciąg 
6 tygodni pełną pensyę tygodniową, a to sa- 
mo stoshje się do urzędników, powołanych 
na ćwiczenia wojskowe. Każdy z fuukcyona: 
ryuszy po roku służby ma prawo do 10 dni 
urlopu, po 3 latach zaś do 2 tygodniowych 
feryj, przyczem wypłacaną bywa zapomoga 
w wysokości tygodniowego zarobku. „Nas 
funkcyonaryusze -- powiada zarząd w swem 
sprawozdaniu — powinni być lepiej wyna- 
gradzani, ażeby z przyjemnością i zapałem 
całą siłą pracowali dla dalszego rozwoju na- 
szego stowarzyszenia". 

Dbałe o duchowy rozwój swych członków 
stowarzyszenie urządza dla nich odczyty, po- 
pularne wykłady, wydaje i dostarcza im dar- 
mo dwa czasopisma: der Pioner (niemie- 
ckie) i „Rozwój” (czeskie). 

Od udziałów wypłaciło stowarzyszenie 6 
procent dywidendy, a oprócz təgo zagwaran- 
towane są zwroty z czystego zysku w 6-cio 
procentowym stosunku do pobranych towa- 
rów. Z tego tytułu wypłacono członkom w 
roku 1910 756,433.31 K. 

W porównaniu z ceńami artykułów spo- 
żywczych w stowarzyszeniu 1 kupców Oszczę- 
dza według obliczeń stowarzyszenia, członek 
na cenie towarów 9 proc. a zatem wraz z 
6 proc. zwrotem 15 proc. Na samęm pieczy- 
wie oszczędzili członkowie, pobierający pie- 
czywo w r. 1909 od stowarzyszenia 459.780 K. 
6ł h. 

Cyfry powyżej przytoczone, mogą wymo- 
wnie zastąpić wnioski o pożyteczności sto- 
warzyszeń spożywczych i znaczeniu koope- 
ratywy w życiu społecznem i ekonomicznem 
w ogólności, powinny też zachęcać u nas do 
przystępowania coraz liczniejszych nowych 
członków do stowarzyszeń tego rodzaju już 
istniejących, aby te miały możność dalszego 
pomyślnego rozwoju i tem skuteczniejszej 
walki z żydostwem. 


GŁOS NARODU z dnia 16 Lutego 1911. 


Usiłowania propagatorów idei współdziel- 
czości zasługują i powinny znajdywać zawsze 
poparcie, o ile na czele organizacyi stoją lu- 
dzie w tym kierunku doświadczeni i przed- 
siębiorczy. Częstokroć bowiem do osiągnię- 


cia pomyślnych rezultatów pożyteczniejszą 


okazać sią może siła moralna, niż znaczne 
Środki materyalne. Nakład umiejętnej i celo- 
wej pracy organizacyjnej, wymagającej bez- 
sprzecznie i środków materyalnych, rozstrzy- 
ga w wielu razach o całej przyszłości insty- 
tucyi i jej powodzeniu finansowem. Stąd też 
wynika, iż ci, którzy pragną się zrzeszać w 
stowarzyszenia, winni uciekać się zawsze do 
rad i cennych wskazówek sił fachowych, na 
tem polu wypróbowanych, nie mających na 
widoku nietylko wyłącznej korzyści własnej, 
ale i ukrytej myśli dogodzenia swej am- 
bicyi. 

Zdarzały się już niejednokrotnie wypad- 
ki, że ukrywano wśród szumnych, a zara- 
zem mglistych zwrotów frazeologicznych ce- 
le osobiste, nadużywano wielkich imion, ha- 
seł i godeł narodowych, niemających chyba 
nic wspólnego z szkodliwym grilnderskim 
zapałem. „Parturiunt montes, nasci- 
tur ridiculus mus“ — bywa rezultatem 
zwykłym instytucyj, powstających i opartych 
na podobnego rodzaju podkładzie, to też 
dziwić się nie można, iż wegetuje tylko 
przez czas niedługi, będąc zgóry skazane na 
zagładę. 

Z przyjemnością witamy ożywienie się 
znaczne w naszem mieście ruchu na niwie 
kooperatywy, zwłaszcza myśl i rozpoczętą 
akcyę organizacyji „Spółki handlowej 
chrześcijańskich drobnych kup- 
ców w Krakowie”. Jesteśmy przekonani 
iż sprawa dostała się w powołane i pewne 
ręce, Świadome celu powołania do życia 
stowarzyszenia oddawna pożądanego, mogą- 
cego stawić czoło wyzyskowi żydowskiemu 
jeszcze na jednem polu dotąd mocno zanie- 
dbanem. 

Miło nam również zanotować na tem 
miejscu, iż agituje się również myśl zrzesze- 
nia się piekarzy, projektowane są podobno 
współdzielcze stowarzyszenia szewców i sto- 
larzy. Przy tej sposobności zaznaczyć należy, 
iż lwowski Centralny Związek dla Stowarzy- 
szeń zarobkowych i gospodarczych, pragnąc 
ułatwić należącym do Związku Stowarzy- 
szeniom kontakt i stosunki, wydzielił 34 
Stowarzyszenia krakowskie i znajdujące się 
w pobliżu na prowincyi, tworząc z nich Kra- 
kowski Związek Okręgowy dla Stowarzy- 
szeń Zarobkowych i gospodarczych. Poczem 
na okręg krakowski wybrany został dyre- 
ktorem p. Józef Strzyżowski, wytrawny zna- 
wca stosunków finansowych miejscowych 
oraz spraw i organizacyi Stowarzyszeń wspól- 
dzielczych. Biuro Związku okręgowego mie- 
ści się w lokalu Akcyjnego Banku Żwiązko- 
wego, przy ul. Wiślnej l. 4 i funkcyonuje od 
końca zeszłego roku. Digamma. 


Epilog szturmu na uniwersytet 
lwowski. 


(Od naszego korespondenta). 
Lwów, 15 lutego. 


Rok bieżący jest niewątpliwie nieszczę- 
śliwy i wprost fatalny dła ogółu społeczeń- 
stwa ruskiego w Qalicyi. Zaraz z jego po- 
czątkiem, bo w drugiej połowie stycznia, roz- 
strzygneła się w lwowskim krajowym sądzie 
karnym rozprawa kompromitująca poważny 
odłam Rusinów galicyjskich, t. į. moskałofi- 
lów, cieszących się w przeciwstawieniu do 
radykalnej partyi ukraińskiej — jakiemta- 
kiem choćby poważaniem u wschodnio-gali- 
cyjskiej polskiej opinii publicznej, jakoteż 
polskiej prasy. Partya moskalofilska, której 
postępy datują się we wschodniej Galicyi od 
lat kilkunastu, rozpadła się przed niedaw- 
nym czasem na dwie części; jedna g nich 
pozostała przy dawnym organie tych tak zw. 
także starorusinów, t. j. przy „Haliczaninie*, 
druga z bohaterem wspomnianej powyżej 
kompromitującej rozprawy, posłem do Sej- 
mu Dr Dudykiewiczem na czele — po- 
wołała do życia nowy dziennik o bardziej 
jeszcze filorosyjskiej tendencyi, a to „Prikar- 
packą Ruś“. Ten to ostatni odłam moskalo- 
filów galicyjskich skompromitował się do- 
szczętnia wymienionym precesem, w którym 
wyszły na jaw rozmaite nieprawidłowości ze 
strony posła Dudykiewicza w staroruskich 
instytucyach finansowych w Kołomyi. 

Zaraz z początkiem b.r. przyszło do dru- 
giej, znanej rozprawy, wytoczonej przez re- 
dakcyę organu Ukraińców, dziennika „Diło*, 
redaktorom pism polskich we Lwo- 
wie i Krakowie za powtórzenie rewela- 


cyi Rakowskiego, wskazujących niedwuzna- 
cznie, że ruska partya ukraińska w Ga 
licyi korzystała w ubiegłych latach ze 
ynacznychsujbsydyów finansowych 
od rządu pruskiego. Proces ten choć 
odroczony w celu przeprowadzenia przez pol- 
skich redaktorów dowodów prawdy, zadał 
dotkliwy cios stanowisku tak silnej w Gali- 
cyi partyi ukraińskiej. 

Wczoraj rozpoczął się znów głośny, wiel- 
ki proces przeciw 101 młodym Rusinom, — 
którzy brali udział w smutnej pamięci napa- 
dzie na uniwersytet lwowski w dniu 1-go 
lipca z. r. 

I tu należy podnieść ogromnie charakie- 
rystyczny fakt, który rzuca się przy bliższej 
obserwacyi całej kwestyi sam w oczy. Zda- 
wałoby się oto, że rozprawa ta powinna dla 
Lwowa stanowić sensacyę pierwszorzędną, 
że powinna obudzić żywe przypomnienie bo- 
lesne] krzywdy, jaką było dla społeczeństwa 
polskiego rzeczywiście wandalskie i barba- 
rzyńskie najście młodzieży ruskiej na lwow- 
ską polską wszechnicę. 

Tymczasem stało się inaczej. Smutny 
to objaw, a jednak zupełnie usprawiedliwio- 
ny. A na czem on się gruntuje, rzecz łatwa 
do wytłomaczenia dla każdego, kto patrzy 
na tok naszego życia pod kątem widzenia 
sumienia narodowego i obywatelskiego obo- 
wiązku. 

Wina i dzikość ekscesów młodzieży rus- 
kiej zblakły w wysokim stopniu w oczach 
opinii publicznej po niedawnych, prawdziwe- 
go pożałowania godnych „występach“ rzeko 
mo postępowej połskiej młodzieży akademi- 
ckiej i technickiej, która z okazyi sławe- 
tnego strajku manifestacyjnego z powodu 
krakowskiej kwestyi wykładów profesora X. 
Dra Zimmermanna, postawiła się prawie na 
równi z niszczycielską młodzieżą ruską — 
przypuściwszy gwałtowny i dziki szturm do 
bram lwowskiego uniwersytetu, połączony Z 
wyważeniem drzwi i tłuczeniem w nich szyb, 
by dostać się do wnętrza gmachu i prze- 
szkodzić regularnie się odbywającym wykła- 
dom. Jeszcze gwałtowniejsze awantury, star- 
cia i wybryki powtórzyły się z okazyi nie: 
szczęsnego strajku w instytucie medycznym 
uniwersytetu lwowskiego i na technice. Wo: 
bec tych wandalizmów ze strony własnej 
swej młodzieży, stanęła polska opinia publi- 
czna na rozdrożu. Okazało się, że niestety 
i polska młodzież jest zdolną do podobnych 
wykroczeń. 

I na tem też tle powstała wśród polskie- 
go społeczeństwa nieuświadomiona jeszcze, 
a jednak realna i już funkcyonująca skała 
oceny osławionych postępków młodzieży ru- 
skiej. Stąd też płynie widoczne dla bystrzej- 
szego oka zobojętnienie ogółu pol- 
skiego dla toczącej się obecnie we Lwowie 
wielkiej rozprawy ruskiej. Ba, co ciekawsze, 
że na zasiadających w sali sądowej 101 o- 
skarżonych Rusinów znać również wyraźnie 
moralny skutek tych wspomnianych, a pol- 
skich niestety ekscesów, które niwelują w 
znacznym stopniu karygodność w obu tych 


analogicznych wypadkach i uniewinniają Ru- daj 


sinów jeszcze więcej w ich własnych sumie- 
niach. 

Na koniec jeszcze dodam kilka słów o 
przywódcach obu wymienionych ruchów 
studenckich. Nikt nam w Galicyi nie zarzuci, 
byśmy otwartem sercem i otwartą, chcć nie 
najbogatszą kieszenią nie przyjmowali na- 
szych nieszczęśliwych braci z za kordonu 
rosyjskiego. A jednak stanowczo, choć i z 
boleścią stwierdzić należy, że napływająca 
do nas z Królestwa młodzież, niesie ze sobą 
niebezpieczne dla spokoju publicznego fer- 
menty i miazmaty, wytworzone i wylęgle w 
dusznej i nienormałnej atmosferze zgniłego 
nawskroś caratu. Ktokolwiek też wejrzał w 
rodzaj wpływu, jaki wywiera młodzież z Kró- 
lestwa na życie młodzieży naszej, musiał u- 
znać, że Królewiacy — obok niezwykle sil- 
nego uczucia patryotycznego — niosą też 
ze sobą wpływy wysoce niezdrowe i szko- 
dliwe. W każdej drażliwej sytuacyi zaznacza 
się to ze strony Królewiaków zaostrzaniem 
jej i często prowadzeniem do absurdum. 

To samo widzimy wśród młodzieży ru- 
skiej. Do najgwałtowniejszych występków 
prowadzą ją Rusini z pod zaboru ro 
syjskiego, jak osławiony Pawło Kratt 
w r. 1907, a obecnie prawosławny nawet 
Nykoła Zaliźniak. Al. Ant, W. 


Rozłam wśród maskietników. 


Warszawa, 14 lutego. 
Rozłam wśród mankietników jest już fak- 
tem dokonanym. Zarody tego rozłamu, a 
właściwie rozkładu tkwiły już w samem 
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powstaniu sekty, która zrodziła się i rozwi- 
nęła z grupki fanatycznych wyznawców „ma- 
teczki“ Kozłowskiej, skutkiem specyalnych 
warunków, w jakich znajduje się Król. Pol- 
skie. Rząd rosyjski — widząc w sekciarzach 
taran do rozbijania katolicyzmu — 
otoczył sekciarzy swą „opieką* i utworzył 
„Kościół maryawicki*. 

„Kościół* ten jednakże, zbudowany na 
opoce.. „objawień“ Kozłowskiej przy pomo- 
cy czynowników i rubli rosyjskich — mu- 
siał prędzej lub później, pomimo tak potę- 
żnych opiekunów — stanąć nad przepaścią 
swej własnej, a tak przewrotnej nędzy mo- 
ralnej. 

Ta chwila nadeszła już dzisiaj. A jest fa- 
ktem niezmiernie charakterystycznym, że 
klinem, który rozsadza przewrotną robotę 
wyznawców Kozłowskiej — jest pojawienie 
„drugiej mateczki* Maryi Cychlarzównej. 


Druga „mateczka*. 

Nowa „mateczka* przeszła dobrą szkołę. 
Przyłączywszy się w samem zaraniu ruchu 
kozłowickiego do grona jego zwolenników, 
zbliżyła się bardzo do „mateczki* Kozłow- 
skiej i nawskróś ją poznała. 

Z czasem Cychlarzówna zaczęła -stawać 
się melancholijną, małomówną, unikała ludzi... 
Wreszcie oświadczyła, że miewa „objawienia“. 
Już przed rokiem duchowny Źebrowski, „pro- 
boszcz* kozłowicki w Warszawie, miewał 
często konferencye z panną Cychlarz, która 
namawiała go do różnego rodzaju praktyk 
pobożności. 

P. Cychlarz urodziła sięw Galicyi z 
ojca Czecha, matki Polki. Młodość swoją 
spędziła w Pradze czeskiej. Jest to kobieta, 
mająca pewne wykształcenie i władająca kil- 
koma językami. 

Warszawekie „Słowo* wysłało do nowej 
„mateczki* swego współpracownika, który 
zamieszcza ciekawe spostrzeżenia i uwagi. 

„W wielkim pokoju, gdzie pani Cychlarz 
pózyjmnje gości, istnieją pewne uznaki, któ- 
re pozwalają przypuszczać, że owa samotnica 
utrzymuje przecież bardzo żywe stosunki ze 
światem zewnętrznym.  Przedewszystkiem 
aparat telefoniczny z błyszczącej stali, nie- 
zamordowany gaduła, który prawdopodobnie 
ukrywa więcej tajemnic, < niżby |to$ można 
przypuszczać. Dalej, olbrzymie pułki, zapeł- 
nione doszczętnie jakiemiś  broswurkami, 
książkami, — stół zarzucony wielkiemi pi- 
smami religijnemi, oraz najpowadniejszymi 
miesięcznikami włoskimi, francuskimi i, nle- 
młeckimi, wśród których widnieją: „Die 
neue Rundschau*, „Literarische Echo*, „Mer- 
cure de France“, „Revue de Revues“ i t. d. 
i t. d. Widocznie p. Cychlarz przyjmuje u 
siebie wielu gości, pozwalają to przypuszczać 
i apartamenty olbrzymie i eałe ich urządze- 
nie. Miała tu niegdyś powstać czytelnia ma- 
ryawicka, od kwietnia jednak roku zeszłego, 
po zerwaniu p. Cychłarz s Maryawitami, pro- 
jekt ten upadł. 

Jako osoba wielce świątobliwa, Marya 
Cychłarz zwykłym grzesznikom ręki nie po- 

e. 


Na zapytanie, czy p. C. licy się z fak- 
tem rozłamu wśród maryawitów, odpowie- 
działa : 

„To się stać musiało. Ja sama wystąpi- 
łam już ze związku maryawickiego, albo- 
wiem wiem o tem, że jeśli pójdą dalej ię 
drogą, którą idą, muszą sprowadzić fatalne 
następstwa. Zwracałam się do nich niejedno- 
krotnie, przestrzegałam poufnie, teraz jednak 
jestem zmuszona wystąpić publicznie i publi- 
cznie podnieść moje zarzuty. 

Na zapytanie, iż p. C. widać nie jest już 
gorliwą marjawitką, odpowiedziała : 

„Bynajmniej, prawdę mówiąc, czuję się 
nawet bliż”zą Kościoła katoliektego (!) niż 
maryawitów. Nie traciłam nigdy z nim łą- 
czności, do dziś dnia modlę się w kościołach 
katolickich. ~ 

„Ekonomiczny kierunek, który tak bardzo 
forsownie prowadzą maryawici, wydał już 
bardzo zgubne skutki i spowodował upadek 
życia duchownego i religijnego. Lud marya- 
wieki jest srodze zawiedziony we wszyst 
kich swoich madziejach. Przytem wszyst- 
kiem ruch wzpółdzielczy przyciągnął do nich 
całą masę mętów, a więc niedobitki secya- 
lizmu i proletaryat miejski, który poczyna 
stawiać im żądania bardzo wygórowane i za- 
rzuca, że księża maryawiccy żyją dzisiaj za 
dobrze. Pozatem duchowni maryawiccy mają 
dzisiaj olbrzymie kłopoty finansowe, tkwią 
w długach i zobowiązaniach, Których będzie 
im bardzo trudno dotrzymać. Jest już publi- 
czną tajemnicą, że niebawem rozpocznie się 
długi szereg skandali finansowych na tem 
tle. A pozatem zniechęcenie do książy ma- 
ryawickich wzrasta coraz bardziej zarówno 
na wsi, jak i w mieście”, 


H. BALSAC. 


Ciemna sprawa. 


(POWIEŚĆ). 


* Lucyan Bonaparte, był wówczas ministrem 
spraw wewnętrznych. 

—- Panowie! — zawołał Sióyes — stwo- 
rsymy teraz rząd bez anarchistycznych pier- 
wiastków. Będzie to rząd oligarchiczny, do- 
żywotni senat, Izba wybieralna, która będzie 
w naszych rękach. Ale panowiel.. — tu 
mówił, nie kończąc zaczętego zdania, ale obe- 
eni zrozumieli aż nadto dobrze o co mu cho- 
dzi. W razie, gdyby Napoleon powrócił z 
Włoch jako zwyciężca, należało zachować 
bezwzględne milczenie o tem, co było tu 0- 
mawianem w tej chwili. 

Nie należało też zwracać dłużej na siebie 
uwagi, więc Fouché odsunął nieznacznie sa- 
suwkę, sarygluwującą drzwi, a stało się to 
w sam czas, bo właśnie nadchodził Lucyan 
Bonaparte. 

— Panowie! — rzekł — dobre wieści! 
Pani Bonaparte otrzymała od pierwszego 
konsula list przez umyślnego kuryera. Brat 
mój odniósł zwycięstwo pod Montebello. 


Karnety ra bale i wieczorki, maski ua zabawy kostyumone 


Dyplomaci spojrzeli po sobie. 

— Zwycięstwo to nie jest rozstrzygają- 
ce — zauważył Carnot. 

— Bez wątpienia, ale była to krwawe 
bitwa, w której Napoleon okrył się sławą. Jest 
to zresztą wstęp tylko do dalszych zwy- 
cięstw. * 

— Kiedyż odbędzie się następna bitwa? 

— Prawdopodobnie dziś o Świcie, ale do- 
wiemy się o jej wyniku za cztery dni do 
piero. Mamy więc przed sobą cztery dni śmier- 
telnego sczekiwania. 

— (Cztery dni! — zauważył Fouché. 

Fouchć był, jak wiadomo, jedną z najtęż- 
szych głów swego czasu. Był to geniusz ci- 
chy, przewrotny, nadzwyczajny i mało oce- 
niony, jedyny prawdziwy minister, jakiego 
miał później Napoleon, który się go jednak 
pozbył, strwożony jego nadzwyczajną zręcz- 
nością. Otóż Fouchć potrafił w ciągu tych 
czterech dni poruszyć głucho całą Francyę, 
wzniecić w niej ferment. z którego wyłoni 
ły się później wszystkie spiski na życie pier- 
wszego konsula. 

Wyborny znawca ludzi, oceniał należycie 
swoich wspólników. Wiedział, że nie zdradzi 
go Sieyes, bo jest ambitny, Tayllerand, bo jest 
wielkim panem, Carnot z powodu bezwzglę- 
dnej swej uczciwości. Ale nie dowierzał i tó 
całkiem słusznie, człowiekowi, który tylko 


ko stąd wyszedł. Niedowierzał eks trybuno- 


wi Malin. Jego też postanowił tak uwikłać, 
aby się w żaden sposób nie mógł zaprzeć 
swego udziału. 4 tego powodu Malin zmuszo:- 
nym został do redagowania proklamacyi re- 
wolucyjnych, przygotowanych z góry, na wy- 
padek, gdyby Napoleon powrócił pobity. — 
I w samej rzeczy przybył we trzy dni pó- 
Źniej kuryer z pod Marengo, który przynióst 
wieść o pogromie pierwszego konsula. Wie 
cie zapewne, że w tej bitwie szala zwycię= 
stwa przechyliła się na stronę Bonapartego, 
dopiero około godziny siódmej wieczór, ku- 
ryer więc, który opuścił pole bitwy po po- 
łudniu, przekonanym był, że armia francu- 
ska została zniesiona. Na tę wieść Fouché 
zwołać kazał afiszerów, chłopców obwołują- 
cych proklamacye i roznosicieli, słowem wszy- 
stko było przygotowane, aby zabić politycz- 
nie Napoleona, którego ogłosić miano banitą 
i wyjętym z pod prawa. Zanim jednak do 
tego przyszło, drugi kuryer nadbiegł z Włoch, 
przynosząc wiadomość o tryumfie pod Ma- 
rengo, który wprawił całą Francyę w istny 
szal. 

— Fouché nie tracąc głowy podrukować 
kazał proklamacye, wynoszące pod niebiosa 
Pierwszego Konsula i Świetny tryumf jego 
oręża. Ciż sami ludzie, którzy ogłosić mieli 
światu zgubą Bonapartego, użyci zostali do 


obwoływania jego chwały. Malin przerażony 
swą Oodpowiedzialnością, gdyż on jeden mógł 
być jawnie skompromitowany, spakował na 
wóz stosy podrukowanych proklamaocyi, któ- 
re złożone były w jego mieszkaniu i zawiózł? 
je do zamku Qoudreville w największej ta- 
jemnicy. Tam zakopał je w piwnicach zam- 
kowych, a sam powrócił do Paryża dla zło- 
żenia gratulacyi Pierwszemu Konsulowi, Wy- 
obraźcie sobie teraz miny pięciu spiskowych, 
składających życzenia w pałacu Tuilleries, 
zwycięscy z pod Marengo. Nie dość na tem, 
ludzie ci związani obecnie z rządem Napo- 
leona, postąnowiłi zespolić go ściśle z rewo- 
lucyą, której sami byli synami. Oni to stali 
się sprawcami tragicznej Śmierci księcia 
d'Enghien i dziś nie ulega już wątpliwości, 
że w sprawie tej Napoleon stał się igraszką 
w rękach Taylleranda i Fouchć'go. Postano- 
wili oni poróżnić go nieodwołalnie z Burbo- 
nami, których ambasadorowie robili wtedy 
właśnie kroki pojednawcze, na dworze Pierw- 
szego Konsula. 

— Wszystko to jest bardzo ciekawe — 
zauważył jeden ze słuchaczy — ale Jakiż 
związek łączy te historyczne wypadki z lo- 
sem pani de Cinq Cygne? 

— (Czekajcie państwo, zaraz do tego doj- 
dę — odparł De Marsay — Proklamacye, 
zagrzebane w piwnicach zamku oudreville 
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Kraków, Plac Maryaoki k 2. obok W-go Horiieriti 


były solą w oku spiskowym, od chwili, w 
której, cesarstwo zdawało się być ustalono. 
Fouché polecił tajnie, niższym organom po- 
licyjnym dotrzeć do owych papierów i spa- 
lić je, zachowując to tylko co mogło skom- 
promitować samego tylko senatora. Sposób 
jednak wykonania tego, obmyślanym został 
przez niejakiego Corentin, agenta policyjne- 
go, którego hrabianka Cinq Cygne obraxiła 
niebacznie w czasie rewizyi, dokonanej w 
jej zamku. Człowiek ten, niesłychanie prze- 
wrotny i mściwy, geninsz w swoim rodzaju, 
potrafił jednocześnie usłużyć swemu panu i 
pomścić swoją urazę. Słynne porwanie ses 
natora dokonane zostało przez ludzi s po» 
licyi, którzy wplątali w ten sposób w fatal- 
Ry proces, niewinnych zupełnie braci Sime- 
use i ich rządcę. I tak ciemna intryga poli- 
tyczna, rozpoczęta w dniu bitwy pod Maren- 
go, odbiła się fatalnie na losach rodziny de 
Simeuse i stała się przyczyną słynnego pro- 
cesu, a nstępnie śmierci obu braci na polu 
bitwy. Taką jest tajemnica tej zawikłanej i 
ciemnej sprawy i może ją pani teraz powtó- 
rzyć nieszczęśliwej pani de Cinq Cygne, któ- 
ra nie zna dotąd słowa zagadki. 


(Pisane w Paryżu 1841 r.). 
Honorynem Bałaas. 
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Ta ostatnia uwaga nowej „mateczki” jest 
bardzo ciekawa i znamienna. 

— Zarzucano pani zapytał wkońcu 
współpracownik „Słowa* — że pani nosi na 
piersiach hostyę! 

Panna Cychlarzówna zalała się szkarła- 
tnym rumieńcem i odpowiada cicho, opusz- 
czając głowę: 

— O tem ja z panem mówić nie mogę... 

Po chwili zaś dodała: 

W każdym razie szczegóły, z jakimi 
to opowiadano, przekręcono zupełnie. A zre- 
sstą pani Kozłowska uczyniła wiele rzeczy 
gorszych. Oni stawiają mnie zarzuty, a czem- 
że jest to egzaltowane uwielbienie i ta šle- 
pa wiara dla niej, jak dla Świętej jakiej. Ja 
pragnę tylko prawdy i na tym fundamencie 
chcę oprzeć wszystko. 

— Niebawem wystąpi pani publicznie ? 

—- Tak, to jest konieczne. 

Jakkolwiek więc Mazya Cychlarzówna nie 
myśli rzekomo o odegraniu jakiejś wybi- 
tniejszej roli, jest już dzisiaj siłą faktu ry- 
walką „mateczki* Kozłowskiej, przynajmniej 
w umysłach tych wielu, którzy głoszą: 

— Mateczka Kozłowska nie jest już w 
stanie łaski, tylko O, Żebrowski i Marya 
Cychlarz są w stanie łaski. 


Pod opiekuńcze skrzydła czynowników. 


Wrzenie wśród sekciarzy, — wywołane 
współzawodnictwem dwóch „mateczek* wciąż 
wzrasta, tak, że przychodzi wśród nich do 
ciągłych zatargów, które musi łagodzić... po- 
licya. 

Po usunięciu (przy pomocy policyi) z Ka- 
plicy przy ulicy Szarej „odszczepieńca* od 
maryawityzmu i obsadzeniu tam „prawowier- 
nego* mankietnika — zaburzenia trwają w 
dalszym ciągu. 

Po zjawieniu się duchownego Ryttla, ma- 
ryawici zażądali od niego usunięcia z ołta- 
rza monstrancyi z hostyą, motywując owo 
żądanie nieobecnością proboszcza Zebrow- 
skiego. 

„Niema naszego duchownego --- mówili— 
więc nie mogą się odbywać nabożeństwa i 
św. Sakrament powinien być usunięty“. 

Duchowny Ryttel odmówił żądaniu, — 
twierdząc, że musi stać na straży reguły, a 
ta wymaga całodziennego wystawienia sa- 
kramentu; poczem usunął się z kaplicy. 

Wówczas gromada sekciarzy zwróciła się 
o interweacyę do obecnego... komisarza po- 
licyi! 

Reprezentant władzy odpowiedział, że wo- 
bec zarządzeń „biskupa* Kowalskiego, posia- 
dającego moc zwierzchniczą nad duchowny- 
mi maryawickirmi, powrót Żebrowskiego na- 
stąpić nie może. 

— W takim razie — zakonkludowano — 
najlepiej będzie napisać prośbę do guberna- 
tora (l), że mamy „życzenie“, aby duchowny 
Żebrowski był proboszczem. Niech guberna- 
tor (1) rozstrzyga. 

Fakt ten świadczy, że i zwolennicy no- 
wej „mateczki* uważają policyę rosyjską i 
czynowników za swych naturalnych opieku- 
nów. 


(Telegramy „Głosu Narodu“.) 


Wydalenie „drugiej mateczki“, 


Warszawa (Tel. wł.). Wśród mankietni- 
ków rozeszła się pogłoska, że władze ro- 
syjskie, aby uratować maryawitów od roz- 
łamu, postanowiły rywalkę „mateczki* Ko- 
złowskiej, Maryę Cychlarzównę wydalić z Król. 
Polskiego. 

Wiadomość ta wymaga potwierdzenia. 


Odezwa „biskupów“ kozłowickich. 


Zwolennicy „rmateczki* Kozłowskiej wobec 
rozłamu wśród mankietników, wywołanego po 
jawieniem się drugiej „mateczki* ogłosili do 
swych „wiernych* odezwę, podpisaną przez „bi- 
skupów i kapłanów maryawickich*, która rzaca 
wymowne Światło zarówno na tło rezłamu, jak 
i na fanatyzm i przewrotność przywódców sek- 
ciarskich. Z tego też względa z odezwy tej przy- 
taczamy charakterystyczniejsze ustępy. 

„Dnia 7 lutego b. m. — są słowa odezwy — 
odstąpił od margawityzmu ks. Wacław Żebrowski 
(O. Szczepan). Główną przyczyną tego odstępstwa 
był ukryty stosunek ks, Zebrowskiego z Maryą 
Cychlarz (podpisywała się „Marya z Pragi“), 
która od lat kilku narzucała się nam z rolą 
pośredniczki między nami a hierarchią rzymsko 
katolicką (sic), nie mogąc zaś tego dokonać 
drogą jawnego kompromisu, ogłosiła w prasie, 
ze jest maryawitką i ofiarowała swoje mieszka- 
nie na maryawicką kaplicę dla osób inteligent- 
nych. Kaplicę otworzyliśmy ; zawiadywał nią ks. 

ebroweki. Po pewnym jednak czasie zaczęły 
dochodzić na nas skargi, Że Marya Cychlarz nie 
wszystkich dopuszcza do kaplicy, że przycho- 
dzących na nabożeństwo segreguje: niektó- 
rych — jako „nie mających dacha Bożego“ — 
z hałasem wyrzuca z kaplicy, uboższym zaś każe 
pozostawać za drzwiami. Nadto sama Marya 
Cychlarz przyznała się do nas, że przyjmuje 
Komunię świętą nie z rąk kapłana, lecz sama 
bierze z cyboryum, Że nosi na sobie medalion 
z Przenajświętszym Sakramentem. To samo po- 
twierdził ka. Żebrowski. Wobec tego nasz mi 
nister jenaralny, biskup Kowalski, polecił ks. 

ebrowskiemu zabrać z kaplicy Maryi Cychlarz 
Przenajświętszy Sakrament, a kaplicę zamknąć. 

Po tym fakcie Marya Cychlarz zawiadomiła 
naszego biskapa, ks. Kowalskiego, że „przestaje 
być maryawitką"*. Mimo to jednak ks. Zebrowki 
nie zerwał, jak się okazało z Maryą Cychlarz, 
skrycie bywał u niej i zaczął coraz widoozniej 
duchem oddalać się od nas. Stosunek jego z 
przełożonymi stał się nieszczery ; odczawaliśmy 
w nim wpływ oakrytej agitacyi, w której, jak 
dziś widać, brała główny udział Marya Cychlarz, 
a następnie duchowieństwo rzymako-katolickie. 
We wrześniu roku zeszłego Bam ks. Zebrowski 
przyznał się do nas, Że go odwiedza przebrany 
po świecka Jeznita., (Czy i praktyki „religijne“ 
wyżej wskazane, „Marya z Pragi“ wykonywała 
pod wpływem duchowieństwa rzymsko katoli- 
ckiego?!11 Przypisek Redakcyi). 

„Przygnębienie i stan nienormalny ks. Że- 
browskiego ojawniały się coraz bardziej. W końca 
pierwszych dni listopada r. z„ ks. Żebrowski 
zaczął publicznie z ambony sam spowiadać się 
i zachęcać do pablicznej spowiedzi naszych ka- 


płanów, obiecując im wielkie łaski, jakie sam 
rzekomo otrzymał”... 

W dalszym ciągu odezwy „biskupi“ przed 
stawiają przebieg zatargu pomiędzy Żebrowskim 
a władzami maryawickiemi, a dalej piszą: 

Ks. Żebrowski prosił założycielkę naszą (Ko 
złowską) o poufną rozmowę, podczas której od- 
czytał jej następujące oświadczenie: 

1. „Mateczka powołana do pociągania wszyst- 
kich, a Marya Cychlarz do zrobienia porządku 
w duszach ludzkich. 

2. „Za zamknięcie kaplicy u Maryi Cychlarz 
będą zamknięte wszystkie maryawickie kościoły. 

3. „Mateczka już nie jest muryawitką, bo 
nie spełnia Woli Bożej, nie chcąc zaprowadzić 
u maryawitów spowiedzi publicznych. 

4. „Taka jest Wola Boża (I), objawiona Ma- 
ry: Cychlarz, a jeżeli mateczka nie chce uznać 
jej Woli Bożej, to tylko przez zazdrość (I) albo 
z miłości własnej”, 

Założycielka nasza zażądała od ks. Żebrow- 
skiego, żeby pankty powyższe ogłosił ludowi i 
wyprowadził go z błędn, że działa nie z Woli Bożej, 
ale z Woli Maryi Cychiarz. Ks. Żebrowski od- 
powiedział na to; „Ja tego nie chcę uczynić, 
bo osoba „Maryi z Pragi* powinna być ukryta; 
taka jest Wola Boża“... 

Odezwa kończy się następującym ustępem, 
odsłaniającym cały bezmiar kłamstw i bluźnier: 
czego fanatyzma przywódców maryawickich: 

„W wypadku, który nas doknął bole- 
śnie, widzimy intrygę księży prawowier- 
nych (I) którzy wybrali za swoje narzędzie Maryę 
Cychlarz. Osoba ta stale utrzymywała i atrzy- 
muje stosunki z księżmi rzymska katolickimi 
w Warszawie; mamy na to dowody (sic) Ofiarą 
tej intrygi padł ks. Wacław Żebrowski. 

„Rzecz naturalna, że powołania Maryi Cych- 
larz do „zrobienia porządka w duszach naszych 
i wszystkich maryawitów* nie uznajemy, a pun- 
kty jej objawień uważamy za niedorzeczne. My 
raz uwierzyliśmy w objawienia (1) naszej zało- 
Łłycielki (I), a że one pochodzą od Boga, czu- 
jemy to z ich skatków w duszach naszych. Nie 
możemy więc uznać prawdziwości powołania 
Boskiego w naszem dziele innych osób; Bóg nie 
może być w sprzeczności Sam z Sobą. 

Biskupi i kapłani maryawici". 


Drzymalici. 


Pruskie prawo, zabraniające Polakom na 
nabytych przy parcelacyi obszarach wiej 
skich budowania domów mieszkalnych, pra- 
wo, dla którego pomnikiem hańby wieczy- 
stej jest słynny już dziś na całej kuli ziem- 
skiej „wóz Drzymały“ popisało się przed Eu 
ropą nowym, nieprawdopodobnym w swym 
cynizmie, a jednak prawdziwym „czynem“. 

Prasa poznańska donosi, że niejaki Tkó- 
rig, budowniczy niemiecki z Torunia, otrzy: 
mał od landrata (naczelnika powiatu) kon 
sens na budowę mieszkalnego domu na grun- 
cie, nabytym w gminie Jachcicach, tuż pod 
Toruniem, ale żmarł przed ostatecznem wy- 
kończeniem budynku. — Ponieważ zaś miał 
długi poważne, a między innemi winien był 
polskiemu kupcowi Urbańskiemu 17.000 ma- 
rek za budulec drewniany, wystawiono dom 
jego na licytacyę, a kupił go z konieczności 
Urbański, aby uratować swoje pieniądze. — 
I tu rozpoczzna się nowy rozdział z historyi 
drzymalizmu w Prusach. 

Oto landrat toruński zawiadomił urzędo- 
wo Urbańskiego, że ponieważ nabył dom 
mieszkalny w Jachcicach, na którego zbudo- 
wanie nie otrzymał — jako Polak — kon- 
sensu, przeto musi zapłacić 100 marek grzy- 
wny i natychmiast usunąć z domu wszyst- 
kich mieszkańców. 

Urbańskiemu nie doręczono tego nakazu, 
bo bawił wówczas za granicą, więc vpró: 
żnienie kamienicy nie nastąpiło, za co Ur- 
bańskiego skazał landrat dodatkowo na 60 
marek grzywny i zagroził, że na jego koszt 
policya uczyni dom „niemieszkalnym*. 

Urbański, powróciwszy do Torunia, za- 
czął prosić landrata o uwzględnienie warun- 
ków, przy których nabył kamienicę i tyle 
uzyskał, że landrat na piśmie zawiadomił go 
o następującem postanowieniu : 

Abyś pan mógł uniknać możliwych strat 
pieniężnych, gotów Jestem postarać się u 
naczelnego prezesa o zezwolenie panu na 
posiadanie domu, chociaż nie dopałniłeś wa- 
runków, przepisanych ustawą osadniczą, ale 
w takif jedynie razie, jeżeli się pan zobo- 
wiąże: 

1) że nie wydzierżawi, ani też nie sprze- 
da, ani w inny sposób nie odstąpi swego 
gruntu Polakowi; 

2) że dla ubezpieczenia tego zobowiąza- 
nia pozwoli sobie zapisać w hipoteką sumę 
2500 marek, według załączonego formu- 
larga“. 

Formularz brzmi tak: 

„Zobowiązuję się wypłacić wiejskiemu 
powiatowi bydgoskiemu karę konwencyo- 
nałną w kwocie 2500 marek, jeżeli grunt, 
nabyty w celach budowlanych, sprzedam, 
albo w całości lub częściowo wydzierżawię 
Polakowi. Orzeczenie, czy odpowiedni na- 
bywca lub dzierżawca (komornik) uważany 
być może za Polaka, wyda jedynie kvólew- 
ski landrat wiejskiego powiatu bydgoskiego. 

„Zobowiązuję się dalej do zapłacenia wy- 
Żej oznaczonej kary także wtedy, jeżeli w 
razie sprzedaży gruntu Niemcowi, nie nałożę 
nań tego samego zobowiązania i tego samego 
kontraktowego ubezpieczenia. 

„Zobowiązuję się w konsekwencyi nie 
sprzedawać gruntu bez obciążenia go hipo- 
teką zabezpieczającą. W kontrakcie kupna 
mają być wyraźnie wymienione obowiązki 
nowego nabywcy wobec powiatu bydgoskiego 
w sposób wyżej określony, tak, że pozostaje 
on hipotecznie odpowiedziałny przed urzędem 
powiatowym“. 

Pan Urbański, oczywiście nie zgodził się 
na żądanie landrata i dochodzić będzie praw 
swoich w drodze sądowej. 


GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków 

Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa- 

bryk fortepiany, pianina, harmonie i pianole 

za gotówkę lub na spłaty nawet dwudziesto 

miesięczne. Instrumenty używane od con 
najniższych. 


GŁÓS NARODU z dnia 16 Lutego 1911. 


Od Administracyi. 


Wszystkim tym prenumerato- 
tom, którzy jeszcze przedpłaty nie 
uiścili, wysyła się w dalszym cią- 
gu specyalne przypomnienia listo- 
wne, z dokładnem obliczeniem za- 
ległości i zwraca się uwagę, że w 
razie niezałatwienia tychże najda- 
lej w przeciągu trzech dni po otrzy- 
maniu zawiadomienia, dalsza wy- 
syłka dziennika zostanie bezwa- 
runkowo wstrzymaną. 


Prasz a tówacem protkie! 
sznujeće 07378 u erreien 


KRONIRA. 


KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 6 minut 52; 
zachód przypada o godz. 4 minut 55; długość dnia 
godzin 10 minut 05. 

NDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we środę 
Faustyna, pojutrze w czwartek Julianny. 


Kraków, dnia 15 latego. 


Budżet m. Krakowa. Wczoraj odbyło się po- 
siedzenie komisyi budżetowej Rady m. Krakowa, 
na którem ukończono obrady nad preliminarzem 
budżetu miejskiego na rok 1911. Przewodniczył 
obradom prezydent Dr Leo. Komisya uchwaliła 
1) na podstawie referatu r. m. Beringera dział 
II „Zarząd majątku miejskiego", 2) na podsta- 
wie referatu dyrektora miejsk. Izby obrachun- 
kowej Krzyżanowskiego dział IV „Żarząd długa 
miejskiego", budzet inwestycyjny oraz badżet 
miejsk, Fabryki wyrobów betonowych, 3) na 
podstawie referatu dyrektora Zakłada wodocią- 
gowego Jaszczarowskiego — budżet wodocią- 
gowy, 4) na podstawie referatu dyrektora Dą- 
browskiego budżet gazowni, 5) na podstawie 
referatu dyrektora Gajczaka bodżet elektrowni. 

W końca wybrała komisya generalnym re- 
ferentem badżetu r. m. posła Jana Kantego 
Federowicza. 


Mróz w sile swojej nie słabnie W środka 
miasta temperatura wynosi — 18° C, na krań 
cach dochodzi -— 23° C, poza miastem, w pola 
wynosi — 26° C. Wypadki odmrożenia uszu 
coraz częściej się powtarzają — dzisiaj rano 
między godz. 8—9 zgłosiło się na stacyę Po- 
gotowia 7 osób z odmrożonemi uszami i po- 
liczkami. —- Wisła pod Krakowem miejscami 
stanęła. Przy zmianie fazy księżyca spodziewać 
się należy podwyższenia temperatary. 

Akademia Umiejętności w Krakowie. Posie- 
dzenie Wydziału historyczno-filozoficznego od- 
będzie się w poniedziałek, dnia 20 lutego b. r. 
o godzinie 5 popołudniu. Porządek dzienny : 
1) Dr Zygmunt Balicki: Społeczna psychologia 
poznania. 2) Dr Stanisław Kot: Wpływ staro- 
żytnych pojęć politycznych na Andrzeja Frycza 
Modrzewskiego. 

Grobewiec w Ossyaku. Komitet opiekujący 
się grobowcem Bolesława Smiałego w Ossyaka 
uważa za obowiązek złożyć publiczny rachnnek 
za czas ubiegły. Sama składek dotąd zebranych 
wynosi 2257'97 K (w tem subwencya sejmowa 
500 K), nlokowano na książeczki Kasy Oszczę- 
dności Nr 266499, 275375 i 261408, oraz na 
książeczkę Banku Galicyjskiego Nr 7846, któ- 
re znajdują się w przechowaniu w Dyrekcyi 
Muzeum Narodowego w Krakowie, u pełniącego 
obowiązki skarbnika. 

Ponieważ zebrana kwota nie wystarcza na 
przypuszczalny koszt uporządkowania grobowca 
w Ossyaku, przeto na razie masi komitet ocze- 
kiwać przyrostu procentu i ewentaalnych dal- 
szych datków. 

Reduta prasy. Jak jaż donosiliśmy, sekreta- 
ryat rozesłał kilka tysięcy zaproszeń, uawzęlę: 
dnił także poszczególne Życzenia osób, które za 
pośrednictwem redakcyi krakowskich dzienni- 
ków zażądały wpisania ich w listę uczestników 
reduty prasy, mającej się odbyć w ostatnią 
niedzielę karnawałową dnia 26 bm, 

W wyjątkowych wypadkach można się je- 
szcze zgłaszać listownie wprost do sekretarza 
komitetu p. Aleksandra Karcza (al. Jagielloń- 
ska 10). Natomiast lista zgłoszeń na galeryę 
pozostaje jeszcze kilka dni otwartą; zwracać 
się należy do p. Janowej Federowiczowej (olica 
Szczepańska 3, telefona Nr 123). 

Jakkolwiek na tegorocznej redacie prasy — 
odmiennie od ostatniej — nie będzie przyma- 
su maskowego, bardzo wiele pań — jak sły- 
szymy — postanowiło włożyć domino (wzglę 
dnie kostyum) i maskę. 

A więc „maska i domino* będzie dla pań 
hasłem tegorocznego balu prasy w Krakowie. 

Pragnąc zatem ułatwić paniom ndział w re- 
ducie, zawiązał komitet rokowania z kilka fir- 
mami o dostarczenie pewnej ilości domin. Re- 
zultatem rokowań jest umowa ze znaną firmą 
Henryka Scbwarza (ul. Grodzka 13), która zo- 
bowiązsła się za przystępną cenę, znacznie niż- 
szą od połowy ceny kupna, wypożyczyć domina 
zgłaszającym się paniom. 

Domina wypożyczane będą po 15 koron od 
sztuki. Przy zamawianiu składa się całą opła- 
(bez żadnej kaacyi). Wszystkie domina będą 
w wykwintnym gatanka, dowolnej barwy, od 
najjaśniejszych do najciemniejszych, ze stogo- 
wnym kaptarkiem. Zgłoszenia przyjmować bę 
dzie firma p. Schwarza do wtorku 21 latego 
włącznie, leży jednak w interesie pań, aby 
sprawy domina nie odkładały na dni ostatnie, 
lecz jaż w bieżącym tygodnia poczyniły zamó- 
wienia. 

Ce do masek — komitet wskazaje firmy 
pp. Eag. Smidowicza (Linia A-B) i Z. Ziembi- 
ckiego (plac Maryacki 2), u których są do na- 
bycia maski w najróżnorodniejszych kolorach i 
gatunkach. 

Pisząc o maskach musimy odpowiedzieć na 
liczne zapytanla, jakie dochodzą do komiteta 


Wiedeński Bank Związkowy — Filia w Krakowi 


Kapitał akcyjny 130 milionów koron. Fundusze rezerwowe 39 milionów koron 


Przyjmuje wkładki w ra- 
e chunku bieżącym i na 


czy będzie zaprowadzona kontrola masek. Cały 
szereg pań domaga się stanowczo. Wobec tege 
komitet wykonawczy zawiadamia, że kontrola 
istnieć będzie, podobnie jak wszędzie na reda- 
tach, z udziałem osób zaproszonych. Przed wej- 
ściem na schody w osobnym pawilonie umie- 
szczona będzie „inkwizycya*, która podobnie— 
jak w latach poprzednich — sprawować będzie 
będzie swój urząd w sposób dyskretny i deli- 
katny. 

Z teatru miejskiego. Komedya Xanrofa i 
Chancel'a „Książe małżonek”, napisana została 
przed kilku już laty. Nim okazała się na de- 
skach scenicznych, reklama dziennikarska noto- 
wała wersyę, iż tematem komedyi będą pewne 
tajemnice z życia dworu królewskiego Holandyi. 
Premiera sztaki mdowodniła, że w werayi tej 
jest połowa conajwyżej prawdy -— natomiast 
zalety artystyczne „Księcia małżonka” przeko- 
nały krytykę i publiczność, iż komedya obejść 
się może bez sensacyjnyach dodatków reklamy. 
I istotnie, gdziekolwiek na scenie pojawiła się 
wykwintna komedya Xaurofa, towarzyszył jej 
wszędzie rzetelny sukces. 


Z teatru ludowego. Dziś odbędzie się w tea- 
trze ludowym niezwykła uroczystość: „Zachy 
Krowoderskie* święcić będą złoty jubileusz, pięć- 
dziesiąte przedstawienie w ciągu niecałych dwóch 
miesięcy. 

Dyrekcya pragnąc uczcić i nagrodzić autora 
Stefana Turskiego, przezuaczyła to przedstawie- 
nie na jego dochód, 

Jutro, w piątek i w sobotę jeszcze „Zachy*, 
ponieważ publiczność miejscowa i zamiejscowa 
Żadnej nowej sztuki teraz nie pożąda. 

Koncert Fryderyka Kreislera. Wielkim ewe- 
nementem artystycznym latego w starym tea. 
trze jest występ znakomitego skrzypka Fryde- 
ryka Kreislera, który po szeregu lat spędzo- 
nych w Ameryce występuje znowu w tym se 
zonie w Europie, Kreisler jest, jak wiadomo 
jednym z najświetniejszych reprezentantów szta - 
ki skrzypcowej; Isaye uważa go za pierwszego 
pośród wszystkich skrzypków współczesnych. 
Na koncert ten, wyznaczony na dzień 17 bm., 
a będący przedmiotem powszechnego zaintere- 
sowania, rozpoczęła się jaż sprzedaż biletów w 
kasie starego teatru. 

Ostatnie przedstawienie „Szopki krakow- 
skiej“ odbędzie się jatro (czwartek) dn. 16 lu- 
tego w „Jamie Mochalikowej*. 

Rzekomy „wyrok śmierci* na prezydenta. 
Wczoraj jedno z krakowskich pism brakowych 
podało sensacyjną wiadomość o zamacha na 
prezydenta Dra Leo podczas audyencyi. Spra- 
wa ta w rzeczywistości przedstawia się w spo- 
sób następujący : 

Do gabinetu Dra Lea istotnie w godzinach 
poładniowych przybył człowiek ze sfer ręko- 
dzielniczych, w średnim wieku, i jako dziecię 
Krakowa zwrócił się do ojca miasta z prośbą, 
aby wziął go w obronę przed nieprzyjaciółmi, 
którzy czyhają na jego Życie. Dr Leo spost- 
rzegłszy, Że ma do czynienia z obłąkanym, ode- 
ałał go do fizyka miejskiego Dra Janiszewskie- 
go, który zbadał chorego i stwierdził u niego 
nieuleczalną chorobę amysłową paranoia. Za- 
psoponował więc choremu, by schronił się do 
szpitalo, a gdy się zgodził na to, zawezwano 
karetkę Pogotowia, która tam też obłąkanego 
przewiozła, 

O złych zamiarach obłąkanego względem 
prezydenta mowy nie było. 

Apel do p. Daszyńskłego. Otrzymujemy na- 
stępujące pismo: 

Szanowna Redakcyo! Na posiedzeniu Rady 
miejskiej krak. w dnia 9 lutego b. r. oświad- 
czył p. Daszyński, że rałodzież niestrejkująca 
denuncyowała kolegów swych „po 
biurach*. Wobec takiego zarzata młodzież 
niestrejkująca żąda od p. Daszyńskiego udo- 
wodnienia tej inaynuacyi, w przeciwnym bowiem 
razie będzie zmuszona uważać p. Daszyńskiego 
za kłamcę i oszczercą. 

Bartoszewicz Kaz. Wł, Geppert Eug. 
Łaszczyński Witold. 

Kraków, dnia 10 lutego b. r. 

Dokładną statystykę ukaranych studentow 
podaje krakowski korespondeut „Kuryera 
Warszawskiego“. Przedstawia się ona nastę- 
pująco. Liczba ukaranych 265. 

Jest w tem 222 mężczyzn i 43 kobiety. 
Co do wyznania dzielą się ukarani: na rzym- 
sko-katolików (168), ewangelików (7), żydów 
(79) i bezwyznaniowych (8). Liczba ta obej- 
muje tylko tych, którzy otrzymali naganę, 
z wyłączeniem dwu relegowanych i jednego, 
któremu odmówiono składania rygorozów. 

Według przynależności państwowej dzielą 
się skazani na obywateli państwa austrya- 
ckiego w liczbie 142, rosyjskiego, których 
jest 117; reszta przypada na inne obywatel- 
stwa (pruskie, węgierskie, francuskie). 

Teraz klasyfikacys według półroczy i ro- 
dzaju studyów. Otóż trzeba zaznaczyć, że na 
słuchaczy roku pierwszego przypada tylko 
47, czyli zaledwie jedna piąta ukaranych. — 
Resztę stanowią uczniowie kursów wyższych. 
Gdy idzie o rcdzaj studyów, to mamy: u- 
czniów wydziału prawniczego 58, z tego 50 
obywateli austryackich, 3 rosyjskich. Na me- 
dycenie zostało ogółem ukaranych 93, w tem 
38 obywateli austryackich 55 obcych, z cze- 
gó 58 poddanych rosyjskich, 2 innych państw. 
Wreszcie na filozofii spotkało się z wyrokiem 
73, w tem 26 poddanych austryackich, 43 ro- 
syjskich, reszta innych państw. 

Teraz co do słuchaczów zwyczajnych i 
nadzwyczajnych. Na medycynie zostało obję- 
tych wyrokiem aż 91 słuchaczów zwyczaj- 
nych, a tylko 2 nadzwyczajnych; na filozo- 
fii, na 104 uczestników zaburzeń jest 73 zwy- 
czajnych słuchaczów, 31 nadzwyczajnych. — 
Wreszcie rozdział na mężczyzn i kobiety o- 
kreśla nam statystyka wyroku w ten spo- 
sób, że na wydziale medycznym dotkniętych 
było wyrokiem kobiet 12, same obywatelki 
austryackie, na filozofii kobiet 31, w tem 16 
obywatelek austryackich, 15 rosyjskich. Ra- 
zem wyrok objął kobiet 43. 

Zgromadzenie stróżów kamienicznych odbyło 
się dnia 12 b. m. w Domu robotniczym pod 
przewodnictwem prezesa katolickiego Stowarzy- 
szenia Stróżów p. Capa. 

Przewodniczący poruszył na wstępie sprawę 
szykanowania stróżów przez władze policyjne i 
magistrackie, które często bez należytego zba- 
dania sprawy, nakładają na biednych stróżów 
kary, nieraz stosankowo bardzo wysokie. 


Sprawy interesów stróżów kamienicznych, 
ich stosunku do Stowarzyszenia, oraz sposoby 
obrony w zatargach z władzami, właścicielami 
domćw i lokatorami omawiał w dłuższym refe- 
racie p. Gołąb. 

W dyskosyi zabierali głos: X. Mytkowicz 
i p. Cap, poczem jednogłośnie uchwalono re- 
zolucye, postawione przez referenta, protestujące 
przeciw złemu obchodzenia się organów policyj- 
nych i magistrackich ze stróżami, dalej doma- 
zające się od dyrektora policyi i prezydenta 
miasta węglądania w sprawy stróżów, szczególnie 
gdy chodzi o ich ukaranie, i wreszcie zwraca- 


ljące się do właścicieli domów, administratorów 


i lokatorów, by nie Żądali od stróżów darmochy 
i nie zobowiązywali ich pracą bez wynagrodze- 
nia w tych czasach obecnej drożyzny. 

Na wniosek p. Gołąba wszyscy obecni gre- 
mialnie udali się do sali „Sokoła“, gdzie od- 
bywał się Wiec obywatelski w sprawie zajść na 
Uniwersytecie. 

Pojedynek. Dzisiaj rano na Dębnikach odbył 
się pojedynek między dwoma młodymi ludźmi, 
Policya dowiedziawszy się o nim, aresztowała 
jednego z pojedynkowiczów, słachacza medycy- 
ny Juliana K., który po odbytym pojedynku 
wracał z bronią do doma. Dochodzenia w toku. 
Pojedynek odbył się podobno bezkrwawo. 

Z sali sądowej. (Spółka złodziejska). Przed 
trybunałem przysięgłych rozpoczęła się dzisiaj 
rozprawa rozpisana na dwa dni. Na ławie oskar- 
Żonych zasiadają trzej oskarżeni: Stefan Pod- 
siadło, lat 18, urodzony w Warszawie, Jan Cy- 
rański, lat 17, urodzony we Lwowie i Adolf Cy- 
rański, lat 44, urodzony we Lwowie, oskarżeni 
o cały szereg kradzieży. 

Dnia 26 października 1910 r. dokonali oni 
śmiałej kradzieży u p. Józefa Pokatyńskiego. 
Wieczorem wtargnęli do mieszkania i zabrali 
gotówkę w kwocie 2150 koron, trzy książeczki 
Banka galicyjskiego na 40.650 koron, jedną 
książeczkę Kasy Oszczędności na nazwisko Ma- 
ryi Kirchmayerowej na 27.000 koron, różne złote 
rzeczy wartości kilkaset koron, dragą kradzieł 
spełnili na szkodę p. Władysława Niewiarow- 
skiego, któremn skradli sześć futer wartości 
1010 koron. Trzecią kradzież wykryto w czasie 
dochodzeń. Spełnili ją obwinieni na szkodę p. 
Męcińskiego i córki jego hr. Róży Bobrowskiej. 
Przedraioty kradzieży stanowiły różne kosztow- 
ności złote i srebrne, wartości łącznej 786 kor. 

Wszystkie Kradzieże spełniali obwinieni w 
ten sposób, Że najpierw upatrywali sobie ofiarę 
naturalnie zamożnego człowieka, poczem Adolf 
Cyrański wstępował do służby, a następnie przy 
pomocy syna i Podsiadły służbodawców okradał. 
Tak było w pierwszym wypadka i w trzecim. 
W dragim wypadku do słażby wstąpił Podsiadło, 
a w kradzieży pomagali ma inni dwaj wspól- 
nicy. 

Kradzież u p. Pokatyńskiego była ostatnią 
i po niej inspektor Karcz wyłapał całą szajkę. 
Przy aresztowaniu Stefan Podsiadło i Jan Cy- 
rański wobec znalezionego w ich mieszkaniach 
obfitego materyału obciążającego w formie zna- 
cznych sum pieniężnych i kartek zastawniczych, 
do kradzieży się przyznali podając, ił namówił 
ich do tego stary Cyrański. 

Rozprawę prowadzi radca sądowy Trza- 
skowski, oskarża prokurator Lang, bronią 
adwokaci: Dr Marek, Dr Wa Pawłowicz I Dr 
Jan Jakubowski. 

Do rozprawy powołano szereg świadków (13) 
między innymi poszkodowanych Władysława Nie- 


wiarowskiego, Józefa Pokatyńskiego i posła 
Męcińskiego. 
Oskarżeni zjawili się na rozprawie ubrani 


dosyć elegancko. Zwłaszcza stary Cyrański za- 
chowuje się z manierami bywalca w sali sądo- 
wej. Robi nadzwyczaj uprzejmego, na zawoła- 
nie przewodniczącego, podnosi uię ze słowami 
„Czem mogę służyć panu przewodniczącemu ?* 
Według zapisków w aktach, 4 razy zasiadał już 
na ławie oskarżonych. 

Kiedy przy przesłuchaniu p, Niewiarowakiego 
ustalono datę kradzieży, Cyrański twierdzi, że 
„złodziej nie wybiera sobie miesiąca, kiedy ma 
kraść”, 

Ponieważ zaś jego obecne zeznania nie zga- 
dzają się z zeznaniami w śledztwie i na tę 
sprzeczność zwraca mu uwagę przewodniczący, 
Cyrański protestuje oświadczając, że „miał bar- 
dzo złego sędziego śledczego; który pisał mu co 
żywnie chciał, ale przecież on za to odpowia- 
dać nie może! Dziwne pretensye! 

Przy zaprzysięgania jako świadka, gospodyni 
posła Męcińskiego, Cyrański oświadczył „e! da- 
rujemy przysięgę! I tak nie dowiemy się od 
niej niczego ciekawego“. — W ogóle jego afe- 
ryzmy wywołują wśród aadytoryum wielką we- 
sołość. 

Rozprawa skończy się zapewne jatro przed 
południem. 


V Bel maskowe-kostyumowy klubu c. k. urzędników 
poczty i telegrafu zapowiada się nadzwyczajnie. Wy 
słano około 1.500 zaproszeń, z tego przeszło 400 na 
prowincyę. „Pozostała jeszcze bardzo mała ilość za- 
proszeń,*po które zgłaszać się można codziennie mię- 
dzy godz. 730—9 w lokalu klubu ul. Lubicz 1. B. Strój 
kostyumowy, jak i maska nie jest ani dla Panów ani 
dla;Pahń koniecznem 

Bal mieszczański, który urządza Koło mieszczań- 
skie,"zapowiada się świetnie. 

Jak nas informują, rozesłano około 1500 zapro- 
szeń Bal ten, zwany skromnie „Zabawą mieszczań- 
ska“, ma ustałoną reputacyę, gdyż udaje się coro- 
cznie. W bieżącym roku przeznaczono nadwyżkę do- 
chodów z tego balu na pomnożenie funduszów „Bu- 
dowy Domu rękodzielniczego*. 

Młody i rokujący piękne nadzieje artysta malarz 
p. Tadeusz Korpal przygotowuje wspaniały i olbrzy- 
mi obraz w rodzaju transparentu, który w czasie za- 
bawy zdobić będzie salę. 

Bal, który odbyć się ma dnia 10 lutego b. r., tj. 
w niedzielę w salach starego teatru rozpocznie się o 
godzinie 8 wieczór. Bilety sprzedają firmy pp. M. Jarry 
i Agenora Lisowskiego w Sukiennicach. jak również 
Koło mieszczańskie przy ul. Mikołajskiej l. 10, I p. 
w godzina-h od 7 do 9 wieczór, gdzie można także 
zgłaszać się codziennie po zaproszenia, jeżeliby _kto 
takowego jeszcze nie otrzymał. 

Zabawa w „Sakcie*, Orkiestra amatorska „Soko- 
ła" krakowskiego nrządza 18 lutego b. r. w sali „So- 
koła* III Zabawę taneczną na cele orkiestry. Zapro- 
szenia i bilety wstępu w cenie po 2 kor. dla Panów, 
150 kor. dla Pań wydaje zarząd orkiestry w sali prób 
codziennie od godz. ? do 9 wieczór. Początek Zaba- 
wy o godzinie 9 wieczór. — Stroje wieczorowe. 

Z Rasursy urzędsiezej komunikują nam: Z dniem 
1 marca b. r. rozpocznie się w Resursie kurs nauki 
tańców. Lekcyj udzielać będzie znany zeszczytnie na- 
uczyciel tańców p. Witkay. Cały kurs składać się bę- 
dzie z 18 lekcyj z tych 9 po 2 godziny, a 4 po š gó- 
dziny, czyli razem 45 godzin. Ponadto przyrzekł pan 
Witkay wszystkie te uczenice i uczniów, którzyby z 
braku uzdolnienia nie posiedli w zupełności umięję- 
tności tańczenia, (pomimo 45 godzła nauki) douczyć 
po skończeniu kursu we własnym lokalu, bez osobne- 


książeczki wkładkowe 


Większe kwoty wypłaca bez wypowiedzenia. — Podatek rentowy opłaca Bank z własnych fandaszów 
Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i waluty, przyjmuje zlecenia Ba giełdy krajowe i za- 


graniczne pod najdogodniejszymi warunkami. 


Kantor Wymiany z dniem 15 lipca b. r. przeniesiony dolokalu parterowego (Rynek główny, Linia A-B L. 44). 
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go wynagrodzenia. Wpisy przyjmuje gospodarz Re- 
sursy p. Sulimirski codziennie między godziną 8 a 9 
wieczór. 

Załracie, Wczoraj popołudniu uległa w aptece na 
Nowej wsi otruciu aspirantka farmacyi Zofia K. Nie- 
szczęśliwa zażyła sporą dozę sinku potasu — wszelki 
ratunek okazał się bezskutecznym. Nie wiadomo, czy 
zachodzi tutaj przypadek, czy samobójstwo. 

Oglow pokojowy. Dzisiaj około 8'30 rano wybucbł 
skutkiem nieostrożnego obchodzenia się z ogniem 
pożar w magazynie mebli Gottlieba w Rynku gł 1. 12. 
Przybyły na miejsce straży pożarnej w krótkim czasie 
pożar stłamił Szkoda nieznaczna. 

Kradzież kieszonkowa. P. Annie Rappaportowej 
skradł w Rynku głównym niewiadomy sprawca pu- 
gilares ze znaczniejszą kwotą. Policya na podstawie 

ewnych poszlak zarządziła poszukiwania. 


Pogoda. Dnia 14-go lutego termometr 
doszedł od — 20:4 do —141C., barometr podno- 
sił się. 

Dnia 15 lutego o godzinie 7-mej rano 
stan barometru 757:8 mm. termometru — 22'0 
C., wiatr : wschodni. 


Kronika zamiejscowa. 


Obrazki z rozprawy ruskiej. Kiedy wczoraj 
rozpoczęto odbierać 'generalia od oskarżonych, 
zacząło się dosyć wesołym wstępem. 

Pierwszy zeznawał ŻZaliźniak, a zaczął odpo- 
dać z ręką w kieszeni. Dopiero zmitygował go 
jeden z obrońców, poczem i reszta oskarżonych 
już zachowuje się „Kkorektno”, o tyle o ile od- 
powiadają, na ogół bowiem zachowanie ich jest 
o tyle swobodne, i przewodniczący musi zwracać 
ich uwagę, aby zachowywali się ciszej, gdyż nie 
słyszy odpowiedzi oskarżonych. 

Wśród oskarżonych kilka fizyognomii typowo 
„mołojskich*. 

„Ataman“ Żeliźniak nie ma wcale bohater- 
skiego wygiądu. Mały, okrągłej twarzy, bez za- 
rostu, w ogromnych okularach w niklowej opra- 
wie, robi wrażenie raczej Śmieszne — chwilami 
tylko z za szkieł widać błyski złe. Takie same 
błyski widać u Ochrymowicza, wysokiego 5za- 
tyna, dobrze zbudowanego, o dużej, rozczesanej 
pośrodku czaprynie. 

Najbardziej „ukraiński* wygląd ma teolog 
Reszetyło, azatyn o ciemnej twarzy, rysach gru- 
bych, spoglądający z podełba. Ubrany jest po 
cywilnemu w czarńym żakiecie i spodniach ja- 
snych w paski, spuszczonych na buty z chole- 
wami. Natomiast Leontowycz, ciemny szatyn z 
wąsem i brodą szeroką, ma twarz spokojną, 
jakby trochę zdziwioną i smutną. 

Oskarżony Józef Zadurowicz, pochodzący z 
rodziny polskiej, obrządku łacińskiego, gdy prze- 
wodniczący zaczął go pytać po polsku, odpo- 


wiada: „ne roznmiju, proszu howoryty, po 
rusku“, 

Pogrzeb X. prałata Lipińskiego. Z Bochni 
piszą nam: 


W pogrzebie tutejszego prałata i proboszcza 
śp. X. Franciszka Lipińskiego weźmie udział 
oaobiście X. biskup Wałęga z Tarnowa, W ko- 
ściele przystrojono pięknie ołtarz, przed któ- 
rym będzie miał mszę żałobną. Delegacye będą 
oczekiwać na dworcu kolejowym przybycia bi- 
akupa. 


Bochnia dnia 13 latego. Pogrzeb ś. p. Julii 
ułkiewiczowej, wdowy po dyrektorze gimna- 
zyalnym w Bochni odprawiony w piątek 10 bm. 
był wyrazem ogólnego współczacia i miłej pa- 
mięci, jaką zmarła pozostawiła. Przez 22 lata 
pobytu swego w Bochni zdobywała sobie po- 
ważanie i szacunek w najszerszych kołach, a 
podziw u przyjaciół rodziny dla swych pięknych 
przymiotów duszy i eerca. .Jednocząc w sobie 
cnoty małłonki i matki nadawała swemu do- 
mowi szczególniejszy wdzięk rodziny katolickiej, 
cichej, pracowitej, uczynnej i pobożnej. Jako 
dyrektorowa gimnazyum miała sposobność przy- 
czynić aię wiele do dobra młodzieży, szczegól- 
niej zaś jej starania o założenie i rozwój Bursy 
gimn., które łącznie ze swym mężem czyniła, 
są dowodem ducha obywatelskiego i pozostaną 
prawdziwą zasługę. 

Pełna inicyatywy i najlepszych chęci, brała 
udział, mimo ciężaru wdowieństwa w społecznem 
życia miasta. Była prefektą Sodalicyi Pań od 
początku jej zawiązania i prowadzi ten zwią- 
zek obok podniesienia ducha religijnego ku 
dziełom zewnętrznym jak: założenie związku 
pracownic w młynie solnym, utworzenie kuchni 
katolickiej, praca nad restauracyą i sporządze- 
niem nowych szat liturgicznych w kościele, 
współudział w przygotowaniu analfabetów do 
Sakramentów św. Należała również do tutej- 
szych towarzystw dobroczynnych i oświatowych, 
nie słyszano też, by komu odmówiła pomocy. 

Nic więc dziwnego, że pogrzeb przybrał roz- 
miary ogólnego hołdu dla ś. p. zmarłej. Doda- 
wała powagi tej chwili obecność kilku kapła- 
nów zamiejscowych, którzy wraz z duachowień: 
atwem Bochni przy udziale XX. dziekanów Ro- 
gosiewicza i Sękowskiego odprawili po noktur' 
nie kilka Mszy áw., następnie po Sumie żało- 
bnej X. dziekana Sąkowskiego pamięci zmarłej 
i wezwania do modlitwy za nią poświęcił kilka 
głów moderator Sodalicyi Pań. 

Udział w pogrzebie wychowanków Bursy, 
chóru gimn. i klas VIII, był rzewnym dowodem 
ezoci młodzieży dla ś. p. dyrektorowej, której 
uwłoki po dłuższem nabożeństwie odprowadzono 
do grobowca familijnego. 

Niebezpieczny sport. — Z Wadowic piszą 

nam : 
W tegorocznym sezonie zimowym zdarzyło 
się u nas przy sporcie saneczkowym już kilka 
wypadków przewrócenia i najechania, nadto 
zwichnięcia ręki u p. Kaliksta i złamania nogi 
u p. Guzdka. 

W sobotę dnia 12 bm. miał miejsce przy 
saneczkowaniu z góry „Kopiec* poważniejszy 
wypadek: nadporucznik 58 pp. Topoliński siłą 
pędu został z Saneczek wyrzucony na baryery, 
klatka piersiowa została zgnieciona. Czy go 
aztnka lekarska potrafi przy Życiu utrzymać — 
nie wiadomo. Ranny przewieziony został do 
Krakowa. 

Nowa afera szpiegowska. Odnośnie do are- 
sztowanego w Tarnowie (ławryłowicza piszą z 
Tarnowa: 

Aresztowany ma brata zamieszkałego stale 
w Rosyi. Brat ten przyjeżdżał bardzo często do 
Tarnowa końmi; stawał zwykle w hotelu „pod 
Dębem*, miewał całodniowe Kkonferencye i kon- 
szachty z aresztowanym i wieczorem wracał 
"przez Szosucin do Rosyi. Często odprowadzał 
go ne wozie, aż do granicy, aresztowany brat. 


Każdorazowy jego przyjazd wozem, a nie 
koleją, całodniowe konszachty z bratem, po- 
wrót wieczorem (prawie nigdy nie nocował w 
Tarnowie), wzbudzał już od dłuższego czasu 
większe podejrzenie zarówno u władz jak i a 
otoczenia. W ostatnich dniach szukał go żan- 
darm w wyżej podanym hotelu, ale on był już 
wtedy za granicą. Nazajutrz po aresztowaniu 
Gawryłowicza bawił brat jego znowu przez ca- 
ły dzień w Tarnowie. Jak z tego wnosić można 
jest i brat ten w tę aferę zawikłany. 

Gawryłowicz nie został jeszcze odstawiony 
do Lwowa, lecz odsiaduje tu karę za oszukań- 
cze bankructwo. W areszcie pozostać ma je 
szcze 14 dni, a tymczasem przesłuchuje go sę- 
dzia śledczy w sprawie szpiegostwa. Dopiero 
później ma być odstawiony do Lwowa. 


Strejk i aresztowania na Uniwersytecie 
warszawskim. „Popowicze*, zapełniający Uni- 
wersytet warszawski w dalszym ciągu się „ban- 
tują*. Wczoraj, jak donoszą pisma warszawskie, 
w przedsionku uniwersyteckim zebrało się o 
godz. 12 w południe około czterystu studentów. 
Nie zdołano jednak rozpocząć narady, gdy w 
przedsionku rozległ się ogłuszający huk pe- 
tardy. 

Zawiadomiono I-szy cyrkał centralny, skąd 
bezwłocznie wyruszył silny oddział policyi. Po 
wybuchu, który szkody nie wyrządził, połowa 
studentów opuściła przedsionek, gdy reszta po- 
została w oczekiwaniu dalszych wydarzeń, 
Wkrótce do Uniwersyteta wkroczył komisarz na 
czele policyi i wszystkich zgromadzo- 
aresztował. Około dwustu studentów 
odprowadzono do cyrknłu 


Rewizye senatorskie w Warszawie. Wczoraj 
rano o godzinie 7, dwudziestu pięciu przedsta- 
wicieli władz sądowych (podproknratorów i sę 
dziów śledczych) rozjechało się po mieście ce- 
lena dokonania rawizyi w różnych miejscach i 
u różnych osób z polecenia senatora Nenhardta 
w sprawie budowy III mosta. 

Najdłnższa rewizya i najsurowsza trwała w 
zarządzie Tow. akcyjnego K. Radzki i S-ka. 
Fabryką otoczono wojskiem i policyą, 

Oprócz tego dokonano rowizyi w mieszka- 
niach przedstawicieli Towarzystw akcyjnych: 
Lilpop, Rau i Lewenstein, Rohn i Zieliński, 
firm prywatnych biorących udział w budowie 
trzeciego mostu lab też mających dostawy do 
budowy, wreszcie u kilku inżynierów. Niezale- 
Żnie od rewizyi w mieszkaniach zrewidowano 
w obecności właścicieli depozyty wspomnianych 
firm i osób przechowywane w bankach, nie in- 
teresując się jednakże ich zawartością pienię- 
Żną, lecz tylko stroną dokumentalną. 

Dokumenty zakwestyonowane podczas re- 
wizyi przewieziono do biura p. oberpolicmajstra. 
Kierownictwo rewizyi objął podprokurator Izby 
sądowej warszawskiej p. Zyżyn. 

Sedalleya Maryańska w Bochni, zamiast wieńca na 
trumnę swego moderatora ś. p. X. Franciszka Lipiń- 


skiego złożyła 60 kor. na rzecz miejscowej konferen- 
cyi Tow. św. Wincentego a Faulo. 


Zo świata. 


Najazd żydowski na Wiedeń. Jak doniosły 
depesze spadła na Wiedeń 11 plaga pod postacią 
żydowskiej.deputacyi, złożonej z 2.000 żydow 
skich szynkarzy galicyjskich. Można sobie wy- 
obrazić miły zapaszek, jaki rozszerzył sią zaraz 
na wstępie na dworcu kolejowym, gdy ta cze- 
reda wylądowała na bruk wiedeński i odbywała 
pochód przez ulice stolicy Austrgi. Wiedeńczycy 
długo będą musieli wietrzyć i czyścić lokale, 
w których gościli pejsaci deputaci. Miuister 
Weisskirchner i bar. Bienerth poczynili już po- 
dobno naprzód znaczne zamówienia trociczek, 
oprócz kilkunastu litrowego zapasu lizola i 
innych odwaniających materyałów. Wątpimy 
wszelako, czy znajdzie się dość dzielny środek 
dezinfekcyjny, będący w stanie zagłuszyć inten- 
sywny, a charakterystyczny odór, choćby nawet 
świątecznych szat szynkarzy oraz ich  „tałes 
Koten mit a fejne oyces“. Szynkarze, którzy 
rozpajali lud polski, zamiast tego wstrętnego 
procederu powinni się wziąć do takiej uczciwej 
twardej pracy, jakiej oddają się ofiary ich szyn- 
ków. 

Cały ten „gewałt*, podniesiony przez m:- 
nerów nie powinien nikogo rozczułać, wiadomo 
bowiem, że żydzi dobrze się obłowiłi na szyn- 
kowaniu spirytualiów. 

Austryacka orkiestra wojskowa w Berlinie. 
Pisma wiedeńskie donoszą, iż orkiestra 42 p. p. 
udaje się 26 b. m. za specyalnem pozwoleniem 
cesarskiem oraz za zgodą pruskiego minister- 
stwa wojny do Berlina, gdzie przygrywać będzie 
najpierw na balu Kolonii austryackiej, nastę- 
pnego zaś dnia weźmie udział w koncercie na 
cele dobroczynne tejże kolonii. Orkiestra ma 
również urządzić serenadę cesarzowi Wilhel- 
mowi. 

Król Mikołaj czarnogórski cierpi na silne 
krwotoki nosowe, a chociaż lekarze zapewnia- 
ją. że jest to wynikiem pęknięcia drobnego na 
czynia krwionośnego, to jednak król zmuszony 
był pozostawać w łóżku z powodu silnego osła 
bienia. 

Bandyta włoski Ballo, będący postrachem 
okolic Palermo, gdzie jego banda popełniła wiele 
morderstw i napadów, został aresztowany, przez 
agentów policyjnych, przebranych za furmanów. 
Ballo z przybocznym adjutantem swoim został 
przytrzymany, w chwili, gdy w eleganckim stroju 
udawał się na przedstawienie teatralne w Pa- 
lermo. 

Tępienie szczurów zaleca gorąco londyński 
urząd sanitarny. Wedle obliczeń angielskich ba. 
daczy jeden sztzur zjada dziennie zboża za 1/, 
penny, co przyprawia rocznie Anglię o stratę 
15 milionów fantów szterlingów, czyli 370 mi- 
lionów koron. Przywóz zboża do Anglii mógłby 
być zatem znacznie mniejszy, gdyby się udało 
pozbyć tej plagi. 


Mianowania i przeniesienia. Z Wiednia te- 
lefonują: „Wiener Zeitung” ogłasza: Cesarz za- 
mianował profesora gimnazyam w Jaśle Stani- 
sława Pająka dyrektorem gimnazyam w Brzo- 
zowie, a profesora IV gimnazynm w Krakowie 
Stanisława Koprowicza dyrektorem gimnazyum 
realnego w Łańcacie. 

Ze Lwowa telefonują: „Gazeta Lwowska" 
ogłasza: Wyższy sąd krajowy w Krakowie za- 
mianował oficyała kancelaryjnego Leopolda Wa- 


GŁOS NARODU z dnia 16 lutego 1911. 


gnera w Krakowie starszym oficyałem kancela- 
ryjnym. 

Rada szkolna krajowa przeniosła zastępcę 
nauczyciela Józefa Salę z gimnazyum realnego 
w Łańcucie do gimnazyum w Mielca. 


Kroniczka karnawałowa. 


Dnia 18 lutego Bal maskowo-kosty u- 
mowy w Klubie pocztowym (ul. Lubicz). 

Dnia 18 lutego Piknik rolników w 
Starym Teatrze. 

Dnia 18 lutego Zabawa w „Sokole“. 

Dnia 19 lutego Bal Koła mieszczańskiego 
w sali Starego Teatru. 

Dnia 20 lutego Bal Tow. walki z gruźlicą w 
Starym Teatrze. 

Dnia 25 lutego Bal kupiecki w Starym 
Teatrze, 

Dnia 25 lutego Bal „Gwiazdy* w „Sokole, 
krakowskim, 

Dnia 26 lutego Reduta prasy w Starym 
Teatrze. 


Repertnar teatru miejskiego w Krakowie. 


Środa. „My artyści, 

Czwartek. „Ścieżki cnoty". 

Piątek. „Szklana góra“, 

Sobota. „Książę małżonek“ (nowość). 

Niedziela popoł. „Judyta*. 

Niedziela wieczór. „Książę małżonek“. 

Poniedziałek, „Warszawianka“, Ożenić 
mogę. 


Repertuar teatru ludowego w Krakowie. 


Środa. „Krowoderskie zuchy“. 
Czwartek. „Krowoderskie zuchy”. 
Piątek. „Krowoderskie zuchy“. 

Sobota. „Krowoderskie zuchy“. 
Niedziela popoł. „Krowoderskie zuchy”. 
Niedziela wieczór. „Kominiarze, 


się nie 


7 marca b. r. o godzinie 10 przedpoładniem 
odbędzie się w magazynach kolejowych tntej- 
szego c. k. urzędu ruchu pabliczna licytacya 
nieodebranych, a po myśli $ 81 (4) regulaminu 
rucha kolejowego do sprzedaży przeznaczonych 
przesyłek. Spis tych przesyłek przejrzeć można 
w kancelaryi naczelnika magazynów, w godzi- 
nach urzędowych. (228) 


Kronika literacko-artpstyczna. 


„Wychodżtwo polskie", napisał Dr Leopold 
Caro, adwokat w Krakowie, nakładem tygodni- 
ka „Ojczyzna* w Krakowie, stronic 40. Cena 
30 hal. 

Jest to informacyjna broszura o wychodź- 
twie polskiem zamorskiem i europejskiem, osa- 
dniczem i sezonowem. Broszura bardzo dobrze 
napisana i bardzo na czasie. Przyda się ona i 
tym, którzy idą zagranicę — znajdą w niej bo- 
wiem wszystkie najpotrzebniejsze wskazówki — 
i tym, którzy ruchem emigracyjnym z jakiego- 
kolwiek powodu się zajmują. 

„Zarząd centralny i lokalny w Anglii, Fran- 
cyi, Prusiech i Stauach Zjednoczonych. Stadyum 
porównawcze”. Napisał Peay Aschley, profe 
sor uniwersytetu londyńskiego. Tłomaczył Je- 
rzy Gościcki. 

Książka ta wyszła nakładem Tow. Wyda- 
wniczego we Lwowie. Stronie 321. Jest to wy- 
czerpujące przedstawienie administracyi w pań 
stwach zachodnieb, na szerokiem podłożu hi 
storycznem. 

Głośny autor w sposób przystępny, w krót- 
kich rozdziałach, zestawił i uzasadnił podział 
administracyi państwowej na centralną i lokal- 
ną, przyczem dołączył własną krytykę poszcze- 
gólnych instytucyi. Książka ta zaznajamia czy- 
telnika dokładnie zwłaszcza z instytncyami sa- 
morządu zachodnio europejskiego. 

Konkurs Filharmonii warszawskiej. Z powodu 
mającego się rozpocząć w dniu 5-tym listopada 
r. b. drugiego dziesięciolecia istnienia Fiihar- 
monii warszawskiej, zarząd tej instytucyi ogła- 
sza konkurs na utwory muzyczne form nastę- 
pujących : 

I. Symfonia lab większych rozmiarów poemat 
symfoniczny na orkiestrę. Za najlepsze z nade- 
słanych utworów przeznaczono dwie nagrody: 
pierwszą 1000 rubli, dragą — 500 rabli, 

II. Koncert na fortepian, albo na skrzypca 
lab wiolonczelę z towarzyszeniem orkiestry, — 
Pierwsza nagroda 800 rubli, draga — 400 rubli, 

IiL Pieśń do słów polskich (pierwszeństwo 
będą miały teksty oryginalne) z towarzyszeniem 
orkiestry lub fortepianu. Pierwsza nagroda 150 
rubli, draga — 100, trzecia — 50. 

„Świat Słowiański“ zeszyt na laty opuścił 
prasę i zawiera: „Bośnia i H:rcegowina wobec 
kwestyi agrarnej“ przez Dra Zygm. Stefańskie- 
go; „Ze spraw łużyckich* Tadeusza Kupczyń- 
skiego; „Ruś węgierska“ przez Him. Kołodziej 
czyka; „Sprawa Polska na Węgrzech ze stano- 
wiska Słowackiego“. W rubrykach stałych: 
Przegląd prasy słowiańskiej, recenzye i spra- 
wozdania z dzieł, Kronika. 

Zbiorowe wydanie dzieł Tołstoja, jak do- 
noszą z Petersburga, dojdzie do skutku, gdyż 
Aleksandra br. Tołstojówna uzyskała pozwole: 
nie cara na druk kompletnego zbioru ntworów 
swego ojca, z tem jednak zasirzeżaniem, Że za: 
kazane dzieła mogą być zamieszczone tylko wy- 
łącznie w zbiorowem wydaniu. 


Dział ekonomiczny. > 


Zjazd przemysłu ceramicznego. Najstarsza 
i najbardziej dziś rozwinięta gałęź naszej ro 
dzimej wytwórczości zorganizowała się 
obecnie w Galicyi w potężny „Związek prze 
mysłu ceramicznego” z siedzibą w Krako- 
wie, a dnie 4 i 5 marca naznaczone zostały 
na Walny Zjazd Członków. — Ze wszystkich 
stron spieszyć będą uczestnicy do Krakowa, 
by w prastarych murach podwawelskiego Gro- 
du omówić ważne kwestye z ich zawodem 
związ ine, osobiście się zbliżyć, a do dalszej 
znojnej pracy zaczerpnąć Świeżych sił | — 
otuchę. 

Obradom ich towarzyszyć będzie nie tyl- 
ko zainteresowanie kół do tego przemysłu 
zbliżonych, ale i szerszych, gdyż przemysł 
ceramiczny należy do tych gałęzi rodzimej 
wytwórczości, które najbardziej wnikają w 


— 


potrzeby codzienne — współczesnego życia 
społecznego. Każdy postęp w tej dziedzinie, 
to ważny krok naprzód, a Związek na czele 
swego programu postawił przedewszystkiem 
podnoszenie i dalszy rozwój reprezentowa: 
nej gałęzi przemysłu 

Walny Zjazd zapowiada się nadspodzie- 
wanie dobrze, nadchodzą ustawicznie zgło- 
szenia ze wszystkich dzielnic, a Komitet 
krząta się energicznie około przygotowań. 

Wyjaśnień udzielają pp. dyrektor W. 
Paszcza w Tarnowie i inż R. Z. Ciesielski 
w Krakowie. 


Uroczystość w kościele św. Floryana na Kleparzu, 


Jest to cechą dzielniu naszego Krakowa, 
że każda z dumą wspominając Świetne tra- 
dycye minionej przeszłości, ożywia się — od- 
mładza decentralizuje od spójni wielko- 
miejskiej, ilekroć na jej terytoryum wspólna 
idea święcić ma tryumf lub do Kart dziejów 
swoich dorzucić garść owoców i dobytku 
swej pracy. Indywidualność jednak dawnych 
naszego Krakowa Suburbikanów z całą swą 
pięknością i harmonią patryarchalnego życia 
z kastą mieszczaństwa pełną cnót i zalet 
obywatelskich przechowała. nam się tylko je- 
czcze na Kleparzu. 

Tam żyje idea wspólności myśli i pra- 
cy — pietyzm dla swej przoszłości, ofiara 
dla dobrej przyszłości. --- Wyrazem tego to 
niedzielna uroczystość w kościele 
parafialnym Kieparza u św. Florya: 
na, W dniu tym miał Najprzewiełebniejszy 
X. biskup Nowak poświęcić nowo odrestau- 
rowany wielki ołtarz i stwierdzić, że dzieło 
rozszerzenia — wewnętrznej i zewnętrznej 
restauracyi tej prastagej a z dziejami Kra- 
kowa tak ściśle złączonej Świątyni, po dzie- 
sięciolstniej pracy jest jakby ukończone. 

Uroczystość przybrała rozmiary niezwy- 
kłe. Nie wybiła jeszcze 10 goozina rano — a 
świątynia cała wypełniła się po brzegi. Mo. 
rze prawdziwe głów stanęło oboiz siebie. — 
Wszystkie warstwy, wszystkie stany nasze- 
go miasta przybyły, witając Najprzew. X. 
biskupa, z trudem posuwającego się przed 
wielki ołtarz. Przybrany w szaty pontyfikal- 
ne poświęcił X. biskup ołtarz, następnie w 
gorących słowach przemówił, wyrażając swą 
radość --- na widok tak z przepychem i sma 
kiem artystycznym dokvnanej restauracyi 
Domu Bożego. Gorącemi słowami dziękował 
parafianom i X. kanonikowi Dr Józefowi K u- 
likRowskiemu proboszczowi parafii za o- 
fiarą i trudy za dokonanie tak wielkiego i 
w dziejach Kieparza epokowego dzieła 

Następnie odprawił X. biskup uroczystą 
sumę, w czasie której podniosłe kazanie wy- 
głosił prof X. Dr Bystrzojnowski. Po 
sumie odbyła się uroczysta procesya, w któ- 
rej obok Najprzew. celebransa postępowali 
X. infułat Krzemiński, XX. rektorzy Chot- 
kowski, Dr Spis, XX. prałaci Dr Wądolny, 
Dr Mazanek, X. Krupiński, X. rektor Bar- 
glewski, Lewandowski, Dr Nikiel, Dr Moliń- 
ski etc, a z świeckich radca dworu Zborow- 
ski, poseł Dr Bujak, Zieleniewski, Dr Tom- 
kowicz, p. Maryan Dydyński, radca Trzaskow- 
ski, Drozdowski ete. i tłumy wiernych. 


Nie spałniłbym jednak obowiązku, gdy- 
bym czytelnika nie przeprowadził po koście- 
le w jego nowej szacie. Kto przed 10 laty 
patrzał na ten przybytek Boży, mógł smu- 
tne snuć refleksye na widok opustoszenia 
Domu Bożego. Dał przecież Bóg przed 10 
laty proboszcza Ś. p Dra Smoczyńskie- 
go, człowieka wielkiego serca, umysłu głę- 
bokiego, który od pierwszego dnia paste 
rzowania na Kleparzu, tak energiczną dzia- 
łalność rozwinął około restauracyi świątyni, 
że po dwóch latach pracy dokonał wprost 
cudu. Podniósł wieżyce, cztery kaplice wy- 
budował na zewnątrz i świątynię przyoblekł 
w odświętną szatę. Cóż jednak stanie się 
z wnętrzom kościoła, obdartem i zniszczo- 
nem? —- wołano po jego Śmierci. —Któż tu 
sobie da rady? I znowu Bóg dał kościołowi 
św. Floryana pasterza X. Dra Kulino w- 
skiego, człowieka pracy i poświęcenia. W 
ciągu 8-lu lat doprowadził dzieło do końca. 
Kościół od stóp do głowy jest dziś jakby 
nowy. Św. Fioryan w wielkim ołtarzu otrzy- 
mał szatę, jaka się jemu, jako pierwszemu 
patronowi narodu polskiego należała. Cały 
ołtarz bogato złocony, do którego Btąpasz po 
przepięknej, nowej, z francuskiego marmuru 
posadzce. 

Jakby rama presbyteryum — to dziesięć 
ołtarzy odnowionych, cztery z nich z mar- 
muru czerwonego a na dwóch śnieżnej bia- 
łości z marmuru kararyjskiego statuy św. 
Antoniego i św. Józefa, dłuta artysty Go- 
debskiego. Jakby baldachim złotą tkani- 
ną dzierżzapy nakrywa to wszystko skle- 
pienie zdobne w płaskorzeźby czterech ewan: 
gelistów z godłami symbolicznemi i chór 
aniołów adorujący nad presbyteryum — to 
dzieło artysty Szczepkowskiego. Nadto p. Że- 
browski zrekonstruował organ i w setki 
nowych tonów zaopatrzył. 

I to wszystko owoc pracy jednego czło- 
wieka, to część działania uŚmioletniego na 
probostwie kleparskim. To też Kleparzanie 
dumni są z takiego proboszcza. 

Dodać jednak muszę, że pomysł i prze- 
prowadzenie artystyczne dzieła aż do naj- 
drobnię'szych szczegółów to myśl architekty 
p. Franciszka Mączyńskiego, a że spo- 
łaczeństwo nasze Świadome jest dzisiaj, iż 
nasza tradycya żyje w dziełach naszej eła- 
wnej sztuki, więc I Wysoki Sejm i Kasa 
Oszczędności Krakowa i „Floryanka* wspie- 
rały fundusze i ofiarności proboszcza i gar- 
stki Kleparzan, by działo to przekazać po- 
tomności jako świadectwo miłości wiary i 
Kościoła, m, 


= E 
Listy z kraju. 
Tarnów. (Rada miejska. -- Odczyt Nako- 
niecznego. --- „Sokół“. 
Po 6-tygodniowej przerwie zebrała się Rada 
miejska pod przewodnictwem Barmistrza. Na 


wstępie Burmistrz poświęcił kilka słów wspom- | 


= pe. 38 


nienia członkowi Rady śp. Potępie, a następnie 
Rada uchwaliła zamiast wieńca ofiarować 60 
kor. na biedne dzieci na „Strusinie*. Następnie 
Burmistrz zdał sprawę z robót wodociągowych, 
oraz ze sprawy dostarczania prąda elektryczne" 
go Kolei. Nadto oznajmił, iż Magistrat otrzymał 
konóesyę ex commissione na budowę tramwaju 
i zdaje się, że tenże w lecie puszczony będzie 
w racb. 

W dniu 10 b. m. przybył do naszego grodu 
poseł ziemi labelskiej do Dumy rosyjskiej, pan 
Józef Nakonieczny, i w sali ratuszowej 
przy niezwykle licznie zgromadzonej publiczno- 
ści miał odczyt o stosunkach braci naszej pod 
zaborem rosyjskim. Odczyt zagaił burmistrz Dr 
Tertil. Na sali obecni byli dwaj posłowie p:rla- 
mentarni: Zamorski i Wiącek. 

„Sokół II* na Strusinie odbył Walne Zgro- 
madzenie po zatwierdzeniu Statutu przez 6. k. 
Namiestnictwo. Na zgromadzeniu tem wybrano 
jednogłośnie prezesem p. Józefa Chciaka, za- 
stępeami Smałca Stanistawa i Józefa Srebro, 
tudzież Wydział składający się z 12 członków 
i 4 zastępców. Tow. to liczy już obecnie 150 
członków. Naczelnikiem mianowano p. Józefa 
Zająca, 

Z dniem 15 lutego br. otwiera Taw. muzy 
czne klasę śpiewu solowego. Lekcyi udzielać 
będzie prof. Ludwig. 

Bochnia. („Sokół”. — Karnawał). We czwar- 
tek 16 b. m. odbędzie się Zwyczajne Walne 
Zgromadzenie członków „Sokoła“. Czas najwyż.. 
szy, by zmienić wydział | zasilić ladźmi młody- 
mi i rnchliwymi, Którzyby do tej martwej u naa 
iustytucyj, wnieśli dawne życie i ząlnteresQ- 
wanie, 

W sobotę dnia 18 b. m. urządza tutejsze 
Kółko sympatycznej młodzieży akademickiej za- 
bawę taneczną w salach „Sokoła“. W skład ko- 
mitetu wchodzą: K. Gatty, M. Gilntner, Jaku- 
bowski, H. Maiss, T. Machnicki, K. Michałowski, 
J. Osssoliński, S. Świtalski, Z. Zacharyasz eto. 
Rozesłuno parą aptek zaproszeń. Ząbawą zapą- 
wiada się Świetnie, 


Nadesłane. 


Za artykuły w tej rubryce redakcym nle prey)” 
muis kadno) odpowiedzialności. 


Schichta świece stearynawe 


LEDA“ 


najprzedniejsza marka, osobliwe eleganckie 
"opakowanie! 


Mie leją się! Mig kopcią! 
Bzz zapachu! Bez kurza! 


Pałą się jasnym, spokojnym płomieniem. 


izby handlowe| i przemysłowej w Krakowie. 
z dnia 15 lutego 1911 r. godzina 1 w poł. 


Waluty. 
Ruble papierowe 
Marki niemieckie 
Frank: papierowe 
20-to frankówki w złocie. , . . . . 


Listy zastawne. 


50/, Listy zast. prem. Banku kipotecz. |110 —| 111 — 
4:/,0j, Listy zastawne Banku hipot. .| 99 —| 99 76 
lod „m n » —» «| 98 —]| 9375 
4:/,0/, Listy zastawne Banku kraj.. „| 99 50] 100 50 
4cj, Listy zastawne Banku kraj. . .| 9375| 94 25 
4°], Listy zast. gal. Tow. kred. z. nieok. | 96 50| 97 50 
d°), Listy zast, gal. Tow. kred, 41-let. | 86 — — 
40], Listy zast. gal. Tow. kred. 56-let. | 92 —| 93 — 
Obligacye i pożyczki. 
40/, Galicyjskie obligacye propinac. „| 97 75} 96 — 
40, Pożyczka krajowa z r. 1893 , „| 93 —| %4 — 
40/, Pożyczka miasta Lwowa , ..| 82 —| 93 — 
4:/,0J, Pożyczka miasta Lwowa . . .| 91 —| 92 — 
Boją Obligacye kemunalne Banku kraj. | — —| — — 
41/,° Oblig. komunalne Banku kraj. | 99 50| 100 50 
40/, Obligacye kolejowe . « « « „| 938 50] 93 50 
Losy. 
Losy miasta Krakowa ... ....| % —| 103 — 
Akcye. 
Akcye Banku hipoteczn. we Lwowie |684 - | 686 — 
Akcye Banku. Galio. dla h.ip. w Kra- 

KOWIG . GIM... owi « « „|469 —| 472 — 
Akcye kolei Karola Ludwika . . . .| — —| — — 
Akcye kolei Lwów-Czerniowce-Jassy |505 — | 561 — 

Publiczne zapisy długu. 
4|,,9/, współna renta papierowa . „| 87 —| 97 BO 
TURCJA wspólna renta epebrna , , . .| 97 —| 97 50 
40], renta koronowa nygtryqcka. . «| 92 75| 93 25 
4'|, renta koronowa węgierska . . .| 91 76] Q2 34 
4°), renta austryacka w złocie . 116 — | 116 50 
40, renta węgierska w złocie. . , „|111 50| 118 — 


Kursa są notouane bez kuponu biełącego, który się- 
osobno oblicza. 


Przewodnik krakowski. 


Groby królewskie, grób Mickiewicza i 
skarbiec w katedrze na Wawelu zwiodzać możne 
w dni powszednie o godzinie 10, w niedziele i święta 
o godzinie 11 i pół przea południem. 

Muzeum książąt Czartoryskich (ulica Pi- 
jarska) otwarte dia zwiedzających we wtorki i piątki 
od godziny 9 do 1 w Boładnień o ile w ta dnie niw 
przypadają ówięja. 

Groby zasłużonych (w krypcje ną Bępice), 
grób Skargi (w kościele áw. Piotra), oraz Š kar- 
biec kościoła N. P. Maryi oglądać można w chwilach 
wolnych od nabożeństwa za zgłosgeniam się do za- 
krystyi. 

Wystawa Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych przy Placu Szczepańskim otwarta codzien. 
nia od godziny 11 do 4. 


Nr. B7 


Dyrekcya c. k. Kolei państwowych w 


Porębski & Zimier 


Kraków, Rvnek 3 


| w a aa 


GŁOBĘNARODU z dnia 16:khutego 1811 


Krakowie. 


Str. 5 


polecają w wielkim wyborze i"pó rajaiższyth ecRACh 


Koronki tiulowe i nieiane do komż, aib 1 obrusów. Mdłamaszki |yońskie jedwabne i sanin 
Fręzie i Kwasty pozłacane, szychowe i jedwabne. Galony złote, pozłaczm 
ijedwabne. Kolumny haftowane do ornatów ikap. Słuły i Sukięnki 


gotowe i zaczęte. Komżźże tiulowe odgasowane i gotowe 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważnego od 1-ego października 1910 (według czasu średnio-europejskiego). 


ddjazd z Krakowa, Podyórza-Płaszowa i Podgórza-jklasta: Przyjazd do Krakówa, do-podgórza-płaszowa i Podgórza- Miasta: 


12.12 w nocy, poo. osob. Nr. 11, z Krakowa j 1.15 po pol, osob. Nr. 33, z Krakowa 


19.22 w nocy, poc. os. Nr.11 z Podgórza-Plasz. 

do Podwołoczysk. Połączenia: w Tar- 
mowie do Stróż. stąd do Jasła, Nowego 
Sącza, Orlowa Koszyc i Bndapesztu; 
w Dębicy dn Tarnobrzegu, Nadbrżezia 
oras pisez Rozwadów w kierunkn Prze- 
worska, w Jarosławin do Berca i So- 
kala. i w Przemyśln do Sambora No- 
wego Zagórza i Stryja we Lwowie do 
Rawy ruskiej i Jaworowa, we Lwowie 
Podzamczn do Winnik, w Krasnem do 
Brodów, w Tarnopołu da Potutor, Iwania 
pustego Husiatyna, Czortkowa, E opyczy- 
miec i Zbaraża, w Borkach wielkich do 
Grsymalowa. i 

807 w nocy, poc. posp. Nr ? z Krakowa 

de Ozerniowieo. Polsozenia: w Tar- 
mowie do Szczucina, w Dębicy ão Tarno- 
brzegu, Nadbrzezia 1 przes Rozwadów 
w kierunku Przeworska. w Jaroslawin do 
Belaca i Sokala; w Przemyśln do Sambora 
i Stryja, we Lwowie do Sanok I Jarn- 
bora, w Czerniowsach do Iokam, Jass i 
Bukareszta. 

4.80 rano, poc. osob. Nr. 81 z Krakowa 

4.64 r.'omob. Nr. 1032 z Podgórza-Plagxown 


p » no o» ” za 
doO0żw!ęoimla przez Podgórze-Plagzów" 
Bkawinę, połączenia: w Spytkowioach do 
Wadowic, Alwernji t Sie Wodnej 
w Oświęcimiu do Wiednia i Wroclawia; 
6.45 rano, poo. posp. Nr. 3, z Krakowa, 
= R »n Nr.3, sPodgórza-P2, 
do Podwoloosysk Stanislawowa 
i Iokan. Połączenia: w Tarnowie do 
Stróż, stąd do Jasła, Nowego Sącza, Or- 
lowa, Koszyc | Budapesztu, w Dębicy 
do Tarnobrzega, Nadbraezia i przez Roz 
wadów w kierunku Przeworska. w Rze- 
mowie do Jasia a ziąd do Nowego Ze- 
rsa i Chyrowa, w Przeworsku do 
nowa, w Jarozlawin do Belzoa iSo- 
a,ws Lwowie do Stryja, Rawy Ruskiej 
Stryja, Sianek i Sambora, w Krasnem do 
Brodów, w Tarnopolu do Potutor Iwania 
Pustego, Husiatyna, Ozortkowa i Kopyozy 
nieo, w Borkach wielkich do Grzymaľo wm 
w Podwołoczyzkach do Kijowa i Odessy. 
6.00 rano poco. osob. Nr. 15, z Krakowa 
5 ję n s Nr.15 z Podgórza-PL 
do Podwołocsysk. poczeniu: w Tar- 
nowie do Szczucina; w Dębley do Tarno- 
brzegu, Nadbrzesia, i przez Rozwadów w 
kierunku Przeworska; w Jurnsławiu do 
Bolzoa i Sokala. w Przemyślu do Sambora 
Stryja i Nowego Zagórza; we Lwowie 
do Stryja, Stanisławowa, Rawy ruskiej 
Jaworowa i Pddhajeo; w Krasnem do 
Brodów; w Podwsloczyskach do Kijowa 
1 Odessy. 
8.80 rano poc. migsz Nr. 411 « Krakowa. 
k 5 s »  Nr.ś11aPodgórza-Pł. 
do Wieliozki. 


849 rano poo. osob. Nr. 6211, z Krakowa 
de Koomyrzowa i Mogiły. 
8.63 rano poo. osob. Nr. 41, z Krakowa 
8.17 rv poo. osob. Nr.1012, z Podgórza-Płazz. 

RAR n» Nri, Miasta 
na linię transwersa|ną przez Podgó- 
rae-Plaszów, Skawinę, Suchą do Nowego 
Zakórsa, Ohyrowa, Sambora i Stryja 
olączenia: w Kalwaryi do Wadowic i 
Bielska; w Suchej do 
donia; w Ohabówce do Zakopanego | 
Buohahory, w Nowym Sącza de Or- 
lowa, Koszyc i Budapesztn, w Zagórza- 
nach do Gorlic, w Chyrowie do Prze- 
myśla, w Drokobyczu do Boryzławiea, 
w Stryju do Lwowa, Stanisławowa i 
Tarnopola. Od 1/V. — 14/VI i od i/X 
do 30JIV z Krakowa do Zakopanego wóz 
wprost przechodzący I i II. klasy, 
11.00 przed pol. poc. osob Nr. 18, s Krukowa 
. » „Eloo Nr.13z Podgórza-Pl. 
do Podwołoczynk 1 Iokan. Polącze- 
mia: w Tarnowie do Stróż, Nowego Są- 
osa, Orłowa, Koszyc i Badansszto: w 
bioy do Tarnobrzega, ! pmez Rozwa- 
dów w kieranku Przeworska, w Rzeszowie 


woa 1 Zwar- 


w 


Największy skład przyborów i szat kościelnych 


jem r w w w A "OZ A TO 0. "EA TOOK 


£3005 w n 
19 p na, Nr. 1034, » Miasta 
do Sushy i Oawiącima, przez Pod- 
górze Plaszów - Skawiny; połączenia: 
w Kalwaryi dc Wadowto t Bielska, 
w Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia. 
1.30 po poł. mięs. Nr. 461, z Krakowa 
143 =, „ Ni. 461, z Podgórza-Pl 
do Włelicski. 
u35 po pol. osob. Nr.6213, s Krakowa 
do Koamytzowa i Mogiły. 
2.53 po pol.. pospieszny Nr. 5, z Krakowa 
do Lwowa. Połączenia w Tarnowie dn 
Szczucina Stróż, stąd do Jasła i 
do Nowego Sączu i Starego Sącza; w Do- 
bicy de Tarnobrzegu : przez Rozwadów 
w kieruuku Przeworska; w Rzeszowie 
do Jasła, a Stąd do Nowego Zagórza, 
Chyrowa i Stryja: w Przeworsku do 
Rozwadowa i Dynowa, w Jarosławin do 
Sokala, w Przemyślu do Chyrowa, Sam- 
bora, Stryja ı Nowego Zagórza; we 
way: do Czerniowiec, Stryja, * Sam 
OTA. 


8.05 po pol, osobowy, Nr. 26, z Krakowa 
8.13 po pol., osob. Nr. 25, s Podpórza-P/. 
do Tarnowa. Połączenia w Tarnowie 
do Szozucina, Stróż, stąd do Jasla, No- 
wego i Starego Sącza. 
532 wiec. osobowy, Nr. 27, z Krakowa, 
5.42 wiecz. osobowy, Nr. 27, z Podgórza-Pl. 
do Rzeszowa, połączenie w Tarnowie do 
Stróż, Nowego Sącza i Jasla. 
715 wiecz. poo. mięsz. Nr. 63 z Krakowa 
; p R ô Nr. 61 z Podg.-Pl. 
do Tarnowa. 
7.40 wiecz. mięzzany, Nr. 463, z Krakowa 
1.51 wiecz mięsz. Nr 463, z Podgórza-PL 
do Wieliczki. 
7.50 wieoz. osobowy Nr. 6215 z Krakowa 
do Kocmyrzowa. 


8.0U wiecz. ozobowy, Nr. 45, « Krakowa ; 


8.18 wiecz., osob, Nr. 1016, z Podgórza-Pl. 
3.20 wiecz., osob. Nr.1016, z Podgórza Miasta. 

na linię tranzwersalną przez Pod- 
górze - Plaszów, Skawinę, Suchą do Nos 
wego Zagórza; Chyrowa, Sambora i 
Lwowa. Połączenia: w Skawiuie do 
Oświgoimia a stamtąd do Wiednia i 
Wroclawia; w Kalwaryi do Wadowic; 
w Suchy do Żywca; w Zagórranach do 
Gorlic w Nowym Zagórzu do Łupkowa 
i Mezó:Laborez: w Chyrowie do Przemy- 
bla, w Samborze do Stryja Ławooznego, 
Stanisławowa i Tarnopola, 

8.88 wiecz. pospieszny Nr. 1, z Krakowa 

do lokan, Bukaresztu, Konstanoyi, a stąd 
w niedziele i czwartki okrętem do Kon- 
atantynopola. Połączenie w Przemyślu do 
Chyrcwa, Samtoin | Siryja. 

9.00 wieszór osohowv, Nr.17, z Krskowa 
9:10 wiecz. oo8ob. Nr. 17, z Podgórza-Pl. 


do Podwołoczysk Połączenie w Bie: 
rzanawie do Wieliczki; w Przemyślu da 
Cnyrowa, Sambora, i Stryja, we Lwowie 
do Jaworowa Rawy rtBxiej, Stanisławo- 
wa, Stryja, Podhajoo Sianek i Sambora. 
w Krasnem do Brodów, w Tarnopolu da 
Husiatyna, Czostkowa 1 Kopyczyniec 
w Borkach wielkich do Grzymałowa w 
Podwołoczyskach do Kijowa i Odessy. 

10.35 w nocy osob. Nr. 19, s Krakowa 

10.44 w nocy osob. Nr. 19, z Podgórza PI 

do Lwowa. Połączenia: w Bierzanowie 
do Wieliczki, w Rzeszowie do Jasła. a stąd 
do Nowego Zagórza, i Chyrowa: w Prze- 
worsku do Dymowa i w Kierunka Rozs 
wadowa. w Przemyślo do Chyrowa iNo- 
wego Zagórza. We Lwowie do Stanisla- 
wowa, Jaworowa, Rawy Ruskiej, Sianek, 
Sambora i Stryja. 


11.10 w nocy, osob. Nr. 413, z Krakown. 
112i A D Nr. 415,2 Podgórza-Pł 
do W:sliozki 
11.59 wnocy osob. Nr 47, z Brakowa. 
12.11 p „ Nr 1022.z Podgórza-Pl. 
12.16 e n Nr. 1022, z Podg. Miasta. 
do Ni weg: zI przez Podgórze- Pła- 
~ gzów Skawinę, Sachą. Polączenia: w Ska- 
wata do O „więoiina, a stamtąd do Wiednia; 
i Wrocsawia, w Sachy do Źywca i 
Z=aruoria, w Chabówce do Zakopanego 
i SuonaLory, w Nowym Sączu do Or 
lowa, Koszyc, Budapesztu i Stróż. a 
siąmcąd do Nowego Zagorza, Sumtora 
i Stryja Z Krakowa do Zakopaaegc 
kursują wozy wprost przechodzące. 


+ 12.40 w nocy posp. Nr. 3 do KTaKowa. 
Nr. 1034, z Podgórza-PL | 


2 Czerniowiec: Polączenie w Koło- | 


myi od Delacyna, w Stanisławowie o. 
Husiatyna we Lwowie où Jaworowa i 
Stryja; 1 w Przemyślu od Stryja, Sam- 
bora, Nowego Zagórza “osady ”hv- 
rowskiej i Cnvrowa. 


8.22 rano, osob. Nr. 12, do Podgórna-P/. | 


8.32 rano, osob. Nr. 12, do Krakowa f 


z Podwoloozysk, Połączenia w Borkach 
wielkich z Grzymałowa, w Tarnopolu ze 
Zbaraża, Kopyczynies, Qzortkowa Hu- 
siatyna, Iwanią: Pusżego i Potutor w Kra- 
snem od Brodów: we: Lwowia od Ja- 
worowa, Stanisławowa Stryja; w Prze- 
n:yślu od Nowego Zagórza, Stryja, Same 
bora Chyrowa i Posady chyrow.; w Ja- 
rosławiu od Sokala t Bałzoa; w Rzeszo- 
wie od Jasia; w Dębicy vd Przeworska 
przez Rozwadów; w Tarnowie .od Jasła 
Nowego Sącza, Orlowa, Koszyc i Bu- 
dapesztu. 


4.56 rano, osob. Nr. 20, do Padgórza-Pl. 
5.07 rano, osob. Nr. 20, do Krakowa 

ze Lwowa. Połączenie: w Przemyślu; od' 
Nowego Żagórsa 1 Chyrowa; w Prze- 
worsku od Rozwadowa. 


5.36 rano, osob. Nr. 1017, do PndgórzaMiasta 
5.44 ranc; osob. Nrll017, do Podgórza-Płafz. 
-00 rano, osob. Nr. 48, do Krakowa 

z linia transwersalnej, od Nowego 
Zagórza przes Suchą, Podgórze-Płaszów. 
Połączenia w Jaśle, od Rzeszowa, w 
Za iach ad Gorlic, w Nowym Sąezu. 
od Orłowa, Koszyc i Budape. st i. 


6.41 rano, posp. Nr. 2, do Podgórza-Płags, 
6.49 rano, posp. Nr. 2, do Krakowa 

a Lekan. Polączenia we Wtorki i Soboty 
przes Konstanoyę a Konstantynopola 
(okrętem do Konstanoyt) codzień od Bu- 
karesztu, w Kołomyi od Zaleszczyk w 
Stanisławowie od Stryja, 1 Kóres mez3, 
w Haliczu od Tarnopola, we Lwowie od 
Podhajec. Sianek i Sambora, w Prz6- 
myślu od Nowego Zagórza i Ohyrowa. 


7.14 zano, osob. Nr. 412 do Podgórza-F. 
7.28 rano oścb. Nr. 412, do Krakowa 
z Wielioski. 


7.40 rano osob. Nr. 6212, do Krakowa 
z Koomytrzowa i Mogiły. 


7.84 rano, osob. Nz. do Podgórza Miasta 
7.41 rano, osob. Nr. i do Podgórza-PL. 
7.56 rana osob. Nr. 83, do Krakowa 

z Oświęoima. ia w  Oświęci- 
miu od Wiednia i Wrocławia, w Spyt- 
kowicach od Wadowio; w Skawinie od 
Żywoa i Suchy. 


8.34 rano, osob. Nr. 18, do PodgórzuPt, 
8.45 rano, osob. Nz. 18, do Krakowa, 
Podwołoozywk Połączenia w Podwo- 
łoczyskaoh od Kijowa i Odessy; w Bor- 
kach waslkich od Grzymalowa, w Tarno- 
pola od Iwania pustego, Husiatyna, Czort- 
kowa, Kopyczyniec ióarażai w Krasnem, 
od Brodów, we Lwuwie od bekan, Stryja. 
Podhajec, Sianek i Sambora, w Tarnowie 

od Nowego Sącza, Stróż i Jasła. 


10'28 rano, miesz. Nr. 1061, do Podgórza Mia- 

10.36 rano, miesz. Nr. 1061 do Piasuowa. 

z Okwięciimia. Połączenia: w Oświęci- 
miu od Wiedniai Wrocławia; w Podgórzu 
Płaszowie do Krakowa i Lwowa. 


11.22 rano miesz. Nr. 462, do Podgórza. PI. 
11.85 rano miesz. Nr. 462, do Krakowa 


z Wiełtozki; połączenie w Podgórzu- 
Płaszowie od Oświęcima t Skawiny. 
1'0U popol, osob. Hr. 6214, do Krakowa 

sKoomyrzowa i Mogiły. 


e 


1'16 popol. osob. Nr. 14, do Podgórza-PI. 
T'2T popol. osob. Nr. 14, de Krakowa 


ze Lwowa. Połączenia: w Przemyślr od 
Nowego Zagórza, Stryja, Sambora i Chy- 
rowa; w Jerosławiu od Sokala, w Prze- 
worsku od Dynowa w Rzeszowie od 
Jasle w Dębiay od Przeworska przez 
Rozwadów i od Nadbrzezia; w Tarnowie 
od Nowego Sącza, Stróż, Jasła i Szozu: 


Zmiana tirmy. 


"1.23 po poł. poc. posp. Nr. 6. do Krakowa. 
ze Lwowa. Połączenia; we Lwowie do 
Ja orowa, Rawy ruskiej Sambora Stry- 
ja, i Fokan, w Przemyślu od Chyrowe- 
Sambora i Stryja; w Przeworsku od 
Do ~ + = * Nadbrzezia. 


319 popol. osob. Nr. 414 do Podgórza-Pl. 
330 , + Nr. 414 do Krakowa. 


s  jaliczki. 


4.29-popoł. osob, Nr. 1011 do Podgórzumiasta 
4:30 Nr. 1011, do'Podgórza-Pl. 
Nr. 42, do Krakowa 


Fe | 


s linti transwersalnej od Sambora 


Nowego Zagórza, przez Suchą, Skawinę. 


Podgórze-Plaszów. Połączenia: w Samborze 


Stryja, Ławocznego, Stanislawowa, Tar- 
nopola, Lwowa i Borysiawia; w Jaśle 
od Rzeszowa; w Zagórzanach z Gorlto, 
w Sączu od Orłowa; w Chabówce, od 


Zakopanego; w Suchej od Zywea i Zwardo- 


nie, w Kalwaryi od Bielska i Wadowic. 
W Skawinie z Oświęcimia i Wiednia. 
Z.Zakopanego do Krakows wprost prze- 
chodzący wóz 1 I II Klasy. 


564 popol. poc. 98. Nr. 464 do Podg.-Pl. 


00. 0%. Nr. 464 do Krakowa, 


wdeca. osob. Nr. 16, do Podgórza-Pł. 


6.12 ; 
62 _ n Nr. 16 do Krakowa 


s Podwąłeocsysk Polączenia: w Pod. 


wołoczyszach od Kijowa i Odesy, w Kra- 
asnon N, we > dl s bara 
ro kryja, Icka 
Sarako w Prom Íz od Nowego "Zk 
górza, "zyja, Sambora, ) 
Przeworaka od  Roswadowa i Nad- 
brzəzis; w Tarnowie Pa name zj a 
rogo S Stróż, Nowego Zagórza 
A OE a Stróże, i Szozucłna. 


7.10 wicos. poo. osób. Nr. 6216 do Krskowa 


Chyreowa. w 


sKoemyzrzowa. 


8.54 wiecz. poc. og. Nr. 1035 do Podgórza m. 
$59 py m n Nr. 1035 do Podgórza Pt. 


812 p w „Nr. 3% da Krakowa 
a Otwtęwimia połączenia w  Oświęci- 
miu od i Wrecławia; w Spytko- 


wicach od Sierszy Wodnej, Aiwerni i Wa- 
dowie. 


9-16 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Podzórza-Pł. 
9:25 n a am Nr.ś do Krąbowa. 


Podwołoczysk Połączenia w Pod- 
wołoczyskach od Kijowa i Odessy, w 
Borkach wielkich od Grzymałowa, w 
Tarnopolu od Potator, Husiatyna, Czort- 
kowa i Kopyoczyniec, w Krasnem od 
Brodów, we Lwowie od lckan, Rawy 
Ruskiej, Stryja, Podhajec Sianek i Sam- 
bora, w Przemyślu od Stryja, Sambora 
iPoszdy ohyrow. w Jarosławiu od Belzca 
i Sokala, w Przeworsku od Dynowa, Nad- 
brzezia, Rozwadowa t Tarnobrzegu, W 
Rzeszowie od Jasła; w Dębicy od Prze- 
worska prasa Roswadów, Nadbrzezia i 
Rooobz u;w Patka wę 
o owe, a, ż, Now" 
Zagori, Jenie” e Stróże i Szoznucima. 


1040 wiesz. poc- osob. Nr. 34 do Podgórza-Pł. 
10:40 wieoz. poo. osob. Nr. 24 do Krakowa. 


z Rzeazewa, połączenia: w Rzeszewie 


od Jasła w Dębicy od Roswadowa, Nad- 
brzezia i Tarnobrz8;a w Tarnowie od Bau- 
dapeszta, Koszyc, Orłowa; Nowego SĄcza 
Stróż, Nowego Zagórza i Jasla przez Ntró- 
ż0 i Szczucina w Bierzauowie od Wieliczki, 


1641 wiecz. 030. Nr. 1021,do Podgór* a Miasta 
1047 „  „. Nr.1021, do Podgórza-Pł. 
1100 , n Nr.64 do Krakowa. 


z Nowego Sącza przez Suchą, Skawi- 
nę, Podgórze Płaszów, Połą zmata: w No 
wym Saczu od Budapesztu, Koszyc O'ło- 
wa; w Chabówce od Zakopaiego i Sucha- 
hory, w Suchej ze Żywca i Zwardonia, 
z Kalwaryi od Bielska i Wadowie. Z148- 
kopanego do Krakowa wprost praeoao- 
dzący wóz I i I kiazy. 


I artyknłów dewocyłnmych — poleca po najtańszych cenach: 


10/. taniej niż gdzieindziej. 
3 rovaton Fr, Kopaczyński 


Konstanty Witkowski Kordas 


Przedtem -- St. Przybylski 
KRAKÓW, Rynek główny, Linia A-B L. 46G. 


Kraków, Floryańska 47. 


| p Fa uk uggnn 1 godka cą DAŃ |. zzupmzzanniikzwnni zdi 


Tylko!! Tylkoll 
SZEWC W. BOREJKO 


W KRAROWIE, LLICH DOMINIRARŃSRA L. 1. 


został nagrodzony złotym medalem, krzyżem 
zasługi i dyplomem honorowym na wystawie 


Poleca więc: lakiery; karnawałowe jak również najwytwor- 


niejsze obuwie męskie i damskie. - - Ceny umiarkowane, 


w Rzymie 


amo a | 


„38 Ada 


Zakład Pogrzebowy 
„CONCORDIA: 


ana Wolnego 


Plac Szczepański 2, dom własny, tel. 330. 


Nakładem Redakcyi „Głosu Narodu“ 
wyszła ważna broszura polityczna p. t. 


Psychologia obecnego 
Sejmu galicyjskiego 


napisał POLONUS. 


Nabywać można po cenie 1 Kor. (z przesyłką poczt. K. 1"10)w 
Administracyi „Głosu Narodu", tudzież we wszystkich księgarniach. 


Skład gł.w księgarni Gebethnerai S-ki, 


s 


4: 


AW 


| , 
LESE 


Fabryka wód mliaer. sztucznych i specyal. leczniczych 
pod firmą 
R. RZĘCA I CHMIURSKI 


w Krakowie, ulica św. Gertrudy, L 4. 
wyrabia pod kontrolą komisy! Przemysłowej Tow. Lakarskiego krak. polecona 
przez tot Towarzystwa 
WODY MINERALNE SZTUCZNE 
edpowiadającj składiem chemicznym wodom: 
Blińskie), Blzschiibtarskiej, Selterskiel, Vichy, Homburg, Kissingen, 
tudzież specyslne lecznicze jak: ltową, bromową, jodową, że 


aras inaa wody mineralne z przepiau proL Jaworskiego. Sprzedaż sząst- 
kowa w aptekach i drogueryach. — | Ra żądania darno. 


9P1eTisFiej4eFasrfi*) 1) 12 . 
> p a a Á h. 


z 
z 


NIE POTRZEBA 


nie więcej do przywrócenia waszego zdrowia — jeżeli cierpicie na cbrypkę, 
katar, koklnsz i t. p, jak tylko zażywać skuteczny, przez lekarzy raiecany, 
bardzo smaczny 


THYMOMEL SCILLAE 


ehy Zapobieńz grożącemu niebezpieczeństwu. 


Wyrób i skład główny 


APTEKA B. FRAGNER 


C. k. Dostawcy Dworu. PRAGA-III., Nr. 203. 


1 flaszka K, 2:20. Pocztą opłatnie sa nadesłaniem z 
góry K. 290.3 flaszki za nadesłaniem z góry K. 7'—, 10 flaszek 
za nadesłaniem z góry K. 20 —. 
Uwaga na nazwę preparatu, fabrykanta i markę ochronną. z=: 


Do nabycia w aptekach w Krakowie: apt. M. Masłewski, M. Reder 
i K. Wiszniewski. 


Kto chce mieć tanią i dobrą książkę polską 
niech zaprenumeruie 


BIBLIOTEKĘ DZIEŁ WYBOROWYCH. 


52 tomy rocznie. 


W prenumeracie Biblioteki Dzieł Wyborowych 
każdy z pówyższych tomów kosztuje 19/, kop. 


rokn 1910 myszły 


Kazimierz Przerwa Tetmajer. Zatracenie romans 2 tomy. . . „, . . . ... 1:20 
Ludwik Joniko. Ze wspomnień 2 tomy . . . . saoo osoo e aaa a: — 80 
Winoenty Koniakiewioz. Jej chiopcy powieść 2 tomy . . . . . š | "BM 
Pamiętniki Jana Duksana Ochookiego. 6 tomów. . . . . . .. . . . ... 2'40 
Juliusz Zeyer. Król Menkera 1 tom . . . . . . i. i a a nor a a á —40 
Mychajło Jackiw. Wieczorne psoty nowele ukraińskie 1 tom . . „,. ..... , —40 
W. Tnn. Ofiary smoka romans z życia pierwotnego ludzkości 2 tomy . . . . . . —'80 
W. Abramowski inżynier Latawce (Agroplany). 1 tom. . . . . . . u.. — T 
Prof. Dr. Mnrcin Ernst. O końcu świata i kometach 1 tom. . . . . . . .. —40 
H. kosma, Dzieci nerwowe. Uwagi lekarskie I tom . . . . . . . . ... . —0 
Cecyłia Walewnka. Jak liść oderwany od drzewa, powieść 1 tom . . ... . —40 
D. Jeske Choiński. Ostatni Rzymianie powieść b tomów . . . . . . «. «1... 2:00 
G. Orzeszkown. Ascetka 1 tom . . . .. n n e OT M . = 
G, T. A. Hoffman. Dyable eliksiry 3 tomy. . . . aaa saa 1 Te LQ 
A. B. Brzostowski. Ci których znałem 1 tom.. . . . . ...... da ee r ok. 80 
qoza Miłkowski. Wyprawa Dahomejska 1 tom , . . . . . os soes aaa s s, —40 

ywot Benvenuta. Celliniego 5 tomów . . » « « au. aaa 4 u «+ ją. 200 
Domnńskn. Blaski powieść 1 tom. . . . . . .. «i. i i ra a ii 1 aw . „JAR —40 
Ory Jejska. Panta rej, powieść 1 tom, . . . . . . . . ... , 06 %otglld o. «40 
Rakowski. Trzy lata w więzieniu pruskiem . . . ... Lana aa a s: —'40 
Adam Paul. Czarny wąż, powieść 3 tomy . . oaaao 1:20 
w. Bólseohe. Zwycięski pochód życia 1 tom . , . aoaaa a aa a 1 —49 
M. Rakowskn. Zarys literatury angielskiej 3 tomy .. . . ..... *. ND 1-20 
2. Wierbicka. Motyle, nowele 1 tom . . . . . . . «. «. « « i. pe” „l mowy A —40 
G. Nesbit. Dary. powieść fantastyczna 1 tom. . . . o saoao e ew a s a 1 —40 
Szalom Asz. Miasteczko 2 tomy . . . . . . . . 1 « i. 0 Bao AO e.n . . "W 


Warunki prenumeraty 


W Wnrszawie kwartalaio . ....... 2 rb. 50 kop 
Nn prowincyl IW” O WWO 5 rb. — y» 
Za granioą M l á rb. — , 
Za cprawę dopłnoa się kwsrtalnio. . .1 rb. 50 ,„ 


Wydawca Kazimiera Gadomska 


Adres: Warszawa Sienna 2. 
Katąlog i dotychczasowe wydawnietwa wysyla się bezpłaiaie. 


Str. ©. 


VE NN 7 


Zakład artystyczno- 
N kamieniars. i budowli, 
( 


naprzeciw cmentarza 
w Krakowie, posiada 
wielki wybór goto- 
wykonania grobów w miejscu i na pią 
prowincyi. — Telefon 759. 
ba SW Gi WZA 
W Krakowie, ul. Kanonicza L. 18. 
JEDYNA W KRAJU 


wych pomników z pia- 
maszynowych 


skowca, granitu i mar- 
lgnacego Wurma. 


mnru. Podejmuje się 


dednnrazewną próba przekona każdego 
8 jnkości. 


Nalewki owocowe 


1ifiaszka Schery Brandy Kor. 2'20 h. 
1 „  Oranżowka Kor. 2:20 h. 


POLECA 


Wojciech Olszowski 
w Krakowie, Miały Rynek. 


Przy odbiorze 10 flaszek na raz 10°/, rab. 


„ARIÓTTE 


eleganckie podanie w karnawale 


sztuka 12 halerzy. 


żel óiermontowski, 


Pierwsza fabryka wyrobów | 
cukierniczych 
| 


Kraków, ulica Bracka. 


Kredytu urzędnikom 


na spłaty aż do lat 30-tu udziela 
„Spółka kredytowa członków Towa- 
rzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w 
Krakowie*. — Korzystać mogą z niego 
urzędnicy państwowi, krajowi, magi- 
straccy, kolejowi, podurzędnicy, oficy 
anci, tudzież respicyenci i nadstrażnicy 
straży skarbowej, o ile funkcyonaryu- 
sze ci mają najmniej K. 1840 stałych 
rocznych poborów, z policzeniem do- 
datku aktywalnego a nie licząc kwa- 
terowego. — Procent i amortyzacya 
od K. 1000 wynosi miesięcznie na lat 
10 K. 11:23, na lat 15 K. 858, na lat 
20 K. 731, na lat 25 K. 660, na lat 
30 K. 6'16. — Bliższe wyjaśnienia i 
druki wprost ze „Spółki“ lub w za- 
stępstwach „Krakowskiego Towarzy- 
stwa wzajemnych ubezpieczeń* po- 
fradnictwo bezpłatne. 193 12 1 


ZAKŁAD 
ARTYST,- KAMIENIARSKI 
BRACI. TREMBEGRICH 


m Krakowie, Rakowicka |. 7. 
(dom własny). Telefon 462. 


Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten 
wchodzących a w szczegól- 
nościgrobowcówi po m- 
ników tak w miejscu, jak 
na prowincyi. Poleca wielki wybór go- 


2 pomników piaskowych, marmuru 
i granitu. 


(inematogral 


z własnym motorem elektry- 
cznym, przysposobionym do podróży — 
i przynależnościami — jako nadzw 
intratne przedsiębiorstwo — 
okazyjnie do sprzedania. 201 8 3 


Wiadomości udzieli : 


T. ARMATYS 


optyk i mechanik 
Kraków, PI. Maryacki 3. 


k 


J. PŁONKA, ul. Szewska 
Zegarmistrz z fabryki Badolleta poleca 
łasaawym względom P. T swój skład 
zegarków dobcrowych Patek, Mermod, 
Longin, Badolet, Omega i inne bardzo 
tanie na podarki. Zegary ścienne ma- 

chon. i elektryczne. Budziki świecace i pa- 

ryskie vog. repetiery. 1965 100 1 


„Jolanta” 


Pensjonat Józefy Rogoszowej 


kaw, ul. Graniczna L. 14, I. piętro. 
pokoje s całem utrzymaniem dla 


sa tuje dA 
Pianto y misi ma żędanio 


Dzioby 


y 


Dllarzy! 


za NEC" 0 s 3 s 
Imienem Spółki komandytowej właścicieli »Głosu Narodu«c, Wydawca i odpowiedzialny redaktor Włodzimierz St1ychaiski, 


dla niemających zarostu 


"= p 


p e we 480.» a 
ras: E - 
: 


ty, używają tylko „Balsamu Mos“ d 
i włosów, jest bowiem dowiedzioną 


działanie na cebulki włosów w ten 
zaraz zaczynają róść. Ręczy się 


Mos przez sześć tygadni 


Lekarskie opisy i polecenia. Przed 
usilnie. 


pojawi stę wyrażny porost włosów, ł 
2 tygodniach przybrała broda powoli pierwotną barwę i dopiero wtenczas u 


Paczka Balsamu Mos 5 złr. Opakowanie dyskr. Po otrzymaniu należytości lu 
w świecie osobliwego handlu. 


listów 25 h.) 


(Opłata kart koresp. 10 h. a 


ELIA CZE ba za 


raipdziwe 


wychnieja jest lira a na boku 
Slowo, APOLLO." 


Pożyczki na Losy i inne papiery warlościowe 


na kazda kwotę pod najkorzystniejszymi warunkami. 


Spłata na raz lub ; P 
w ratach miesięcznych 

Losy które u mnie zostaly sprzedane, 

mogą być natychmiast na dogodne raty miesięczne odkupione, przez co cała 
Słynne piwa Kuimbachskie, Pilzneńskie „Ce- 
sarski Zdrój“ i Porter tenczyński "Mzao do natycin." 

Główny skład na Kraków i prowincyę u jeneralnego zastępcy: 

ANTONIEGO TYLKI w Krakowie, ul, Mostowa 12, Tel. 560, 


wartość kursu z potrąceniem zadatku jest do dyspozycyi, przyczem także prawo 
Zemówienia na Kraków i prowincyę uskutecznia się natychmiast. 


gry jest zastrzeżone. 
Na ciagnienie dnia Í maren polecam 


Wiedeńskie Losy Komunalne 


3 ciągnienia rocznie, główna wygrana każdym razem K. 300.000, obok licznych 
znaczniejszych ubocznych wygranych, za gotówkę, według kursu dziennego około 
K. 550— za sztukę, lub , 3 

w ratach miesiecznych po K. 23°"— 
Prawo gry natychmiast po nadesłania pierwszej raty przekazem poczt. — na 
podstawie urzędownie wystawionego dokumentu sprzedaży. 


EDWARD URBAN BRUNN. 


DOM BANKOWY GROSSERPLATZ 23/25 (VE WŁASNYM DOMU). 
Uczciwych stałych odsprzedawców poszukuje się 
CENY NISKIE. DOBRA PROWIZYA. 


Odznaczony modalom i krzyżem. 


Plerwszerządne dekoracye i urządzenia. 


Zakład pogrzebowy 


M JI. HORAK M 


NAJWIĘKSZE fabryczne składy trumien metalowych DĘBOWYCH, WIENGOW, 
etc, PRZEPROWADZA PRZEWÓZ ZWŁOK z różnych krajów EKSHUMAGYE itp. 
Ceny umiarkowane. Ceny umiarkowane. 


- Celem obięcia 
wyłącznego zasiępstw 


pewnej nowości o epokowem znaczeniu (Artykuł spożywczy) zostaną anga- 
żowani przez pewne przedsiębiorstwo fabryczne, zdolni, rzetelni i wypła- 
calni panowie, w każdem mieście stołecznem i większem na prowincyi 
Monarchii (z wyjątkiem Wiednia), ze stałem miejscem pobytu, tamze za 
stałem wynagrodzeniem i prowizyą. Panowie mający stosunki pomiędzy 
fabrykantami i budowniczyni, mają pierwszeństwo. 

Zgłoszenia z podaniem referencyi pod: 66 


„Concurrenzlos 12 


Postamt 66, Wien 9, Porzellangasse. 
zanz ESOZEB ESD ERO 


Uestrreichische Familien & Moden - Zeitung. 
Najlepsze i najtańsze illustrowane czasopismo poświęcone sprawom 


gospodarstwa domowego i rodziny 


z 9-ma cennymi dodatkami. 


Tygodniowo 1 zeszyt po 24 halerzy 
z przesyłką pocztową K. 3'20 kwartalnie. 
Gotowe do użycia formy po 20 hal. dla naszych abonentów. 
Wybitny organ dla ogłoszeń na Austr-Węgry. — Numera oka- 
zowe darmo i opłatnie. 


Zamawiać można we wszystkich księgarniach lub wprost w Ad- 
ministracyi w Wiedniu I., Dominikanerbastei 10. 


NE 


Kwiaty metalowe, do flakonów i bukiety na Świece, wyrób francuski piękne itanie, nie czer- 
niejące, Lichtarze, lampki, krzyże. kanony. Siacye Drogi Krzyżowej, artysty- 
czne wykonanie na papierze i płótnie. Feretrony, figury, kci5usy, krepielnice. Meda- 
liki, łańcuszki srebrne i zwykłe. Książki do nakożeństwa. ŚWIECE KOŚCIELNE, 


000 KORON NAGROD 


*nym środkiem nowoczesnej wiedzy, który w przeciagu 8 do 14 dni przez 


że Środek 
Jeżeli to nie jest prawdą wypłacimy 


10.000 Koron gotówką 


każdemu gołowasemu, łysemu, lub rzadkie włosy mającemu, który Balsamu 


Uwaga: Jesteśmy jedną firmą, która daje tego rodzaju poręczenie. 


W sprawie prób z pańskim „Balsam Mos'* mogę Panom donieść 
ze z tego balsamu jestem zapełnia zadowolony. Już po ośmiu dniach 


chociaż wiosy byly jasne i miękic, były one przecież bardzo mocne. Po 
jawniło się nadzwyczaj korzystny 
działanie Pańskiego balsamu. Dziękując, łączę ćla WP. wyrazy poważania J. Tver Kopenhaga. 


lios-Wagasinet, Copenhagen K. 336 Danemark Danid) -*. 


` 
amer aaee r W r E 


uzdolniona, posiadaiaca 


a wem honoru. 
a e 


GŁOS NARODU s dnia 16 Lutego 1910. 


i łysych 


o wywołania porostu brody, brwi 
rzeczą, że „Balsam Mos“ Jest Jedy- 


sposób na nie wpływa, że włosy 
ten nie jest szkodliwy 


używał bezskutecznie. 


naśladownictwami ostrzega się 


C. Dr. 1 
b za zaliczką. Pisać do największego j 


1582 1—1 


DSC 
w DAN 
PORE 


w obfitym 
. wyborze od 


Walce, mazury, polki i Śpiewy 


40 hal. począwszy 
n i wzory do kostynmów maskowych. 
Lir nale Podręczniki dla nranżerów. 
Biblioteki dla teatrów amatorskich i mo- 
nologi rozmaitej treści poleca 


i Księgarnia Polska i skład nut 


fr. Eberta w Krakowie 


ul. Floryańska 1. 35. 
Do wynajęcia 


w domu przy ul. Źwierzynieckiej 1. 20 4 sklepy 
i lokal z 5 ubikacyi na parterze na zakład 


M | przemysłowy, tudzież parcela na skład od 


1 maja 1911 r. (ewentualnie i wcześniej). 


|| Wiadomość w sklepie firmy „Karol Markus“ 


22731 


Modniarka 


raktykę w najwię- 
kszych magazynach wiedeńskich, poszuknje 
posady, także na” prowincyę. Wiadomość: 
poste restante Kraków, główna poczta 999. 

229 3 1 


LIGITAG] 


realności I piętrowej z olicynką i komór- 
kami, suterynami zamieszkałemi i betono- 
wymi sufitami, nadająca Się na urząd lub 
pensyonat, z wszelkiemi wygodami — od- 
będzie się dn. 21 b. m. w sądzie pow. przy 
ul. św. Jana II, sala 45, o godzinie 9 rano. 
Cena szacnnkowa K. 13,250. 226 1 


Mieszkanie o 6—7 pokojach 


o ile moż. z ogródkiem poszukuje się od 
1. 4. 11. O oferty upr. Prof. Rakowicz, Far 
melicka 62 I, 1. 225 1 


WDOWIEC 


lat 41 z dwojgiem dzieci ck. urzędnik, kie- 
rownik urzędu na prowincyi z dochodem ro- 
cznym 6000 koron i wolnem mieszkaniem, 
ożeniłby się z kobiety inteligentną w wieku 
lat 35 do 40 odpowiednio posażną. 

Listy z fotografiy pod „Ź. R. 90“ Kraków 
główna poczia do 28 lutego. 

Dyskrecyę i zwrot fotografii zizi) 


ulica Szpitalna 18. 


co ma swojej rodzinie i znajomym Knpić 
na podarek ślubny, imieninowy lub na 
gwiazdkę, niech przejrzy mój główny 
cennik z 3000 rycin, gdzie każdy znajdzie 
coś stosownego, a który na życzenie wy- 
syła się każdemu darmo i opłatnie. 


C. ik. Dostawca Dworu 


Hanns Konrad 


Briix Nr. 3560 (Gzechy). 


JASTMA. 


Kto cierpi ua astmę, niech się zwróci z ca. 
łem zaufaniem do Vixol Limited w Merten- 
Abkoij, London S$. W. lub tsgoż zastępcy p- 
M. Baralkiewiozn w Teruniu 3. (Thorn 3, 
Na żądanie wyszle się w tenczas bezpłatnie 
broszurę we wszystkich językach, „która 
podaje bliższe wyjaśrienia o znakomitym 
środku Vixolu, oraz o niezmiernie prakta- 
cznym rozpylaczu kieszonkowym. Ten zn(.. 
komity wynalazek przyniósł już trwałą ulgę 
olbrzymiej liczbie astmatyków. Także i pody 
pisany cierpiał wiele na astmę i kazał sobie 
za poradą pewnego niemieckiego profesora 
med. przysłać ten środek leczniczy. Za moją ra- 
dą wielu chorychzastosowało również tea Śro- 
dek i wszystkim oddał znakomite usługi. , 


Yi% 


Porost brody i włosów na głowie istotnie w 8 dniach wywołu- 
je prawdziwie duński „Baisam Mos“. Starzy i młodzi mężczyźni i kobie- 


= O D ÁÁ A a 


| 
| 
| 
| 
| 


A. Peleński, Proboszcz, Knihinicze (Galicya) ` 


1861 3 2 


Nr. 35 


Do tańca! 


zamiast orkiestry zarówno w domach prywatnych 
jak i na większych zabawach, ra RIEAA a 


Pathóćfonie 


Tylko Pathófon pozwała grać przez dowolnie długi czas do 

tańca bez przerwy, gdyż szafiru zmieniać nie trzeba, tylko 

przesuwać membranę na początek płyty. Reprodukcya nadzwy- 

czaj głośna, czysta. Przy płytach 29cm. tańczyć może kilkanaście 

par. W użyciu w szkołach tańca w Krakowie. Do wielkich za- 

baw, bałów, płyty 50 cm. wyrównujące pełnej orkiestrze. Cen- 
niki gratis. 


St. Grudziński i Tad. Berger 
Kraków. Szewska 10. 


Każdy gramofon można uczynić instrumentem wartościowym 
dodawszy do niego membranę Pathó za Kor. 10. 


W miejscu wypoźycza się Pathófony na zabawy za umiarko- 
waną opłatą i kaucyą. 


“wydania niem. Dra med. E. V, Feuchtersiebena 


(„Dyetetyka Duszy“ 


E przetłomaczył Dr. med. St. Breyer. 
Książka, której bardzo wielu zawdzięcza odzyskanie wewn. duch. har- 
„ monii, a nawet zdrowia fiz. Cena 3 korony w księgarniach. Pocztą w „Wy- 
mk popularno lek.“ Kraków, ul. Wolska 28 I. p. 8 kor. razem 
z przesyłką. . » ua 230 5 1 


Przed użyciem. 


TAK CUDOWNIE DZIAŁA PREPARAT 


najlepszy pokarm natu- 


ROIA-DULTZ ry dla mózgu I nerwów. 


Usposobienie myśli, czynności i każde poruszenie ciała zależne są ed mózgn. 
. _ Zniechęcenie, ból głowy, znużenie wyczerpanie sił, osłabienie nerwów 
i ogólne wyczerpanie organizmu sə oznakami braku sił do życia. Kto chca 
się czuć zawsze zdrowy, rzeżki z swobodną myślą, zdrowym rozumem 
i silną wolą, kto chce w pracy i zajęciu znaleść przyjemność, niech zażywa 
KOL +:-DULTZ. Jest on naturalnym pokarmem dla nerwów I mózgu, równo- 
cześnie poprawiającym i odmładzającym krew, a udzielając siły i życia, 


działa skutecznie na każdy organ. 


„  KOLA-DULTZ daje ochotę do życia i siłę do działania, a również uczu 
cie młodości wraz z zdrowiem i siłą czynu, które ręczą za skuteczność i 


SZCZĘSCIE w przedbięwsięciach. 


Proszę używać jakiś czas KOLA-DULTZ codziennie, a wzmocni 0h 
nerwy, usunie każdą słabość, a jego działanie sprawiać będzie poczucie 
pełnych sił i zdrowia. — Kola jest polecany przez lekarskie powagi oałego 
świata i używany w szpitalach i sanatoryach dla nerwowo chorych. 


Proszę żądać Kola-Dultz darmo |! 


Daję więc każdemu sposobność 


ślę natychmiast dnrmo nio 


aby nie zapomnieć. 


wzmocniena jego nerwów. Proszę 


napisać do mnie RAE E ah z podaniem dokładnego adresu, a p rze- 
opłnt awkę Kola-Eulz, zupełnie wystarcza jącą 

do poznania jej skutecznego działania i cudownej siły 
Według uznania, można i więcej zamówić. — Proszę pisać natychmiast, 


skład główny: Franz Graete Bndapeszt, VII. Oddz. 500 Tabakgasse 29. 


Technikum 


Dyrektor: Prof. A. Holzt. 


a raty! 


najnowszej konstrukcyi, ule- 
pszone Singera maszyny do 
szycia, haftu i do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk świato- 
wej sławy, poleca pierwszo- 


rzędna znana z rzetelności firma: 


R. Pawłowski, w Krakowie, 
Rynek 18, 
dostawca wiólu stowarzyszeń zarobk., Zwią- 
zku Urzędników państw. i Centrali Zakupu 
dla oficerów i urzędników. 
Oenniki z iinstracyą maszym darmo i opłatnie. 
UWAGA: O. ik. austro-węg. Konsulat stwier- 
dził, że firma: Singera vo. wyrabia swoje 
„oryginalne* maszyny w Wittenbergu, pru- 
skiej prowincyi Brandenburg, zaś kierowni- 
ctwo handlowe posiada w Hamburgu. Jest- 


to ta firma niemiecka którą „Straż Polska“ | K 


zaliczyła do bojkot'n 


| Jost koniecznością 


przy zakupnie artykułów do użytku i po- 
darków wszelkiego rodzaju, zażądać mój 
bogato ilustrowany katalog z 3000 rycin 
który wysyła się każdemu opłatnie i darmo 


C. i k. Dostawca Dworu 


HANNS KONRAD 


w Britx Nr. 3557 (Czechy). 147110 1 


Od I korony 
Sukienki dziecinne 
Od 4 koron 


przyjmuje się do roboty : ulica Grodzka 18 


Programy etc. udziela Sekretaryat. 


Królestwo Saskie. 
Wyższy Zakład naukowy dla wykształcenia w elektrotechnice i bu- 
dowie maszyn. — Oddzielne oddziały dla inżynierów, techników i werk- 
mistrzów. — Laboratorya elektrotechniczne i maszynowe. Pasziay 
fabryczno-naukowe. — W rokn szkolnym 36 było kształoącyc h się 3610. 
1 


20133 


Przejrzyj 


przed zakupnem wszelkiego rodzaju 
przedmiotów do użytku i podarków, 
mój bogato ilustrowany katalog gł. 


zawierający 3.000 rycin, który na zy- 
czenie wysyła się za darmo i opłatnie. 
. i k. Dostawca Dworu 


Hanns Konrad 
Brüx Nr. 3559 (Czechy). 1743 101 


Tanie czeskie 
pierze (do łóżek) 
5 kilo świeżego, dartego K. 
8:60, lepsze K. 12*—, białego 
puchowo-miękkiego, dartege 
. 30P—, K. 36—, Wysyłka opłatnie za po- 
braniem. Wymiana ! zwrot za gpintiporta 

dozwolona. 1 16 1 


Benedikt Sachsel, Lobes Fr. 284 


koło Pilzna Czechy. 


WYZ246 z druku Prol. Ur M. F Ę 

„Dowody istnienia świała du. 

ihowego, do którego wstę- 
pujemy po śmierci“. 


treść; Świat zmartwychwstający. Widzenia 
' słyszenie minionych zdarzeń. Głos nadpo: 
rletrzne. Historyczne zdarzenia, Wojska © 
wietrzu, znaki niebieskie | t. d. Jąsnowi. 
zenie, przeczucie I t. d. Magia w Indyaei 
achodnich. Pozywanie przed Sąd boży. 
Semsta zamordowanych. Muzykalne objawy 
iwiata duchowego. Rozkosze umierania. 
Umarli ukazują slę. Niewidzialna sia wypę- 
a posła I adwokata z demu rodzinnsgo, 
lała pani. Cesarz Napoleen L i biała pani 
dzie jest świat duchowy? amieró 1 
przemienienie świata. Cena 3 kor, z przóże 
eczt. 3 kor J0 hal, za zaliczką 9 kor, 6% 


Do nabycia w Bose n 
Narodu“, Kraków, al. Św. Er 


3 ILZAJĄCZOWŃ, krakn, PL Kya 


Największy. handeli obrazów © dewocyonali 


Drukarnia „Głosu Narodu“ (pod zarz. J. R. Dobrzańskiego) w Krakowie, ul św. Tomas m D8 


